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POE ŻY A 
Katon, Traiedya w pięciu Aktach , przez 
Alexandra Hr. Chodkiewicza; Toa 
warzystwa Królewskiego prżzyiaciół 
nauk w Warszawie, i Galwaniczne- 
go w Paryżu , członka. w Wilnie uw 


Jozefa Zawadzkiego, 1809. 4to maj, 
(96.) > 
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Dlugo nietknięty zostawał na ziemi na. 
|. szey wieniec Poezyi tragiczney. Od Pa» 
meli z samćy tylko dawności wspomnie- ` 
nia godnóy , aż do Katona, mały bar- 
dio liczemy szereg dzieł w tym rodzaiu. 
Przed kilką laty zarzucony teatr narodowy 
tłumaczeniami traiedyi , i tak zwanych drae 
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matów niemieckich, oprócz niedostatku do. 
brych. wzorów w ięzyku naszym , zdawał 
się iescze okazywać zbyt niepewny gust 
„publiczny w sztuce powaäney. Słusznie mo- 
Żna było lękać się opoźnienia wzrostu- na- 
rodowćy sceny; narzekali znawcy, widząc 
przesadzonych iunaków, zastepuiacych miey- 
sce prawdziwych bohatyrów , słysząc Za- 
miast wyższego ięzyka poety, pospolitą mo- 
wę, często poranną. skażoną. — Lecz 
dzięki usiłowaniom samegoż, teatru! widzie-, 
liśmy na scenie naszey klassyczne dzieła z 
obcego ięzyka przeniesione ; dzięki pisa- 
rzom! widzimy pomnażaiące się własnćy 
ziemi płody iuż stąd zu sczyt 1 nam przyno=‘ 
Í szące, Ze nie odstępuią owych starożytnych 
rawideł , które gieniusz prawdziwy, wska- 
zał sztuce dfematycznóy; Nie mało jest 
być na dobrey drodze , kiedy ta iedna tyl- 
ko do doskonałości prowadzi. — 

Autor Katona, w ódezwie swoićy do 
czytelnika, na końcu dzieła umiesczonćy, 
wywodzi z dokładnością prawidła traiedyi, 
i.sam ułatwia wyprowadzenie sądu, o pra- 

ey swoićy. Lecz aby dad zdanie o dziele, 
poznać naprzód trzeba rzecz same, którą 


autor wyprowadza na scenę. — Ta iest na-. 


stepuiaca, w krótkości przez autora przy. 
toczona Z dzieiów Plutarcha. — 


. 
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„Kiedy Scypiion teść Pompejusza, wraz 
z Juba krölem Maurytanów , walczył z Ce- 
zarem, P. Katon Propretor. znaydwiąc się 
matenczas w Utyce warowney, opatrywał 
‚woyska Rzymskie : wszelkićmi potrzebami. 
Bohatyr ten nie przestaigc na swoićm zda- 
niu i tych senatorów Rzymskich, których 
miłość wolności przywiązała do niego; we- 
zwał. Rzymian dła handłu w Utyce bawią- 
cych, i wybrał z nich trzysta mężów, „któż 
szy stanowili radę trzechset, w dzieiach 
Rzymskich znajomą , a która wspólnie z Se- 


natóm i Katonem, czuwać-miała nad dobrem 


rzeczy pospolitćy Rzymskićy, Gdy tak wszy- 


stko było «urządzono: w Utyce „..doszta ‚go 


Y 


„Wieść niespodziana o przegranćy. zupełne 


"pod. miastem "Tapsą. Na ten odgłos całe 
się miasto strwóżyło. P. Katon zwoływa 
natychmiast radę trzechset meżów, . ‚senato- 
xów Rzymskich, i co tylko było w Ltyce 
Rzymian, do świątyni Jowisza : tam im do- 

pićro opowiada: Scypiiona: (przegraną; na- 
dzieię, iaka ıma w dzieciach ; 'Pompejusza , 
i wielkość dobrćy: sprawy. + Ten głos zapa- 


la wszystkich -do obrony: chcą dadź wol- 


ność niewolnikom ; lecz Katon się sprzeci- 


wia. . Gdy sie to działo*w Utyce, dowia- ' 
„duie się o przybyciu iazdy Rzymskiey, któ- 


ra w Żaden sposób do miasta weyśdź nie 
1 * 


TN 
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„chciała : zleca tedy "M. Rubryiuszowi mieć 
-baczenie na obroty rady trzechset mężów, 
o ktörey miał podeyrzenie „a sam zsenato= 
rami Rzyńskiemi wychodzi kwnim, w celu 
namówienia ich do bronienia powszechney 
sprawy.. Daremnie on i senatorowie ze:tza- 
ani prawie prosili woyskowych , aby -nie'6- 
-pusczali oyczyzuy, prośby ieh: były napró- 
zno, Wtem powrąca M. Rubryiusz , i opo 
wiada, że siężwszystko poburzyło: w w Uty- 
te: na to smirtną wiadomość , błaga znowu 
-Katon żołnierzy „zaklina ich, aby dla-0- 


` walenia Senatotów pozostać chcieli. Prog- . 


bY kt ot zniewałaią potrwożąnych Żołnié- 
rzys'' Chcą zostać ; s lecz podają owarunek; 
który: enotliw ego człowieka: qbtuszay - Zada- 
ią, aby Katon pozwolił wip eń wyciąć Ue 
tykę. Warunek ten odrzuca cnotliwy Pro- 
pretor , a żołnierze: opuścić Utykę póstana, 
wiaią, * Już z nich wielu odiechało sromoa . 
tnie ; wieść ta enotliwego przeraża. Kas 


, tom dosiada konia, napedza uciekaiących , 


i prośbami swómi ziagła niertyłko do po: 
wrotu , ale nawet do zamknięcia się na czas 
nieiaki w'murach Utyki. Ledwie wchodzi 
z tą nową cnoty obroną w miasto ' zbunto+ 
wane, a natychmiast zamyka bramy, osa- 
dza żołnierzem mury, ie yayla cenotliwych .Ț 
Senatorów za morze, pomimo ich oporus 
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gdyż wtey chwili żaden odstąpić nie chciał 
Katona. Rada trzechset widząc wzmocnio- 
nego Porcyiusza, i boige się zemsty s ofia- 
ruie mu dzielną oLrone, którćy iuż: zdra- 
dzony Katon przyiąć nie myśli, radząc im 
tylko, aby wcześnie Cezara o przebaczenie 
prosili. Gdy iyż dowiaduie się o zbliżeniu 
się całey siły Cezara , wkłada obowiązek ną 
, Senatora Rzymskiego Lucyiusza Cezara,kre- 
wnego Juliiuszowego , aby poddał Utykę, 
i błagał o przebiczenie dla tych, którzy 
mu się śmieli opićrać : czyni iescze więcćy, 
bo pisze mowę dla Lucyiusza, którą ma 
ten do Cezara powiedzieć. 'Wysławszy go 
iuż do obozu, i będąc pewnym, Ze Sena- 
torowie Rzymscy uszli przemocy Cezara ; 
rozmawia z Filozofami, którzy byli przy 
nim, i z Statyliiuszem młodzieńcćm , któ- 
ry poźnićy zginął obok Brutusa; wieczerza 
potem z synem i przyiaciołmi, i usypia spo- 
koynie. Budzi się w końcu nade dniem, czy- 
ta dyalóg Platona o nieśmiertelności: du- 
szy, i zabija się, odebrawszy wprzód wia- 
domość od wyzwoleńca i przyjaciela swo- 
jego Butasa, że wszystko w porcie spokoy- 
ne. Kleantes lekarz iego, którego dzieje 
wzmiankuią , wepchnął kiszki iego, i zaszył 
yane; lecz Katon do zmysłów przyszediszy, 
odepchnął lekarza, i wyciagaigc kiszki, skol- ` 


į 


4 


/ 
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czył dni niesczęsne lubo cnotą znaczone , 
w 48 roku życia swego. Plutarch i dzie- 
ie Rzymskie wżmiankują o iednym tylka 
iego synie , który był przy iego zgonie, 
a któremu Cezar przebaczył, i który wal- 
cząc obok Brutusa szwagra swoiego na” 
polach Filippiyskich życie utracił. O ża- 
dnym innym synie, iako też o Zadney cör- 
ce, oprócz Porcyi żony Brutusa, nie wspo» 
minaią dzieie. Porcyia była wprzód za Bi» 
Bulusem , a za świadectwem Plutarcha, w. 
bardzo młodym wieku owdowiawszy , po- 
szła za Brutusa. Ponieważ Śmierć Cezara 
we dwa nastąpiła lata po: śmierci Katona p” 
do ‚sprzysieenia Zaś na nie należała i Por- 
eyia żona Brutusa; zdaie się tedy, że iuż 


~ była przy zgonie Katona, Żona iego. Lecz 


czyli była natenczas przytomną w Utyce, 
czyli nie? o' tem nie dzieie nie möwig.,. 
Takie zdarzenie obrał Alexander Chod- ` 
kiewicz; naywieksza przemianę w dzieiach 
sławnego ludu, albo raczćy sam zgon wiel- 
kiego Rzymianina. 4 Cożkolwiek dzieiopis ; 
zarzucać może Katonowi, zawsze iednak i- ; 
mie tego męża , zdaie się bydź nierozdziel- ` 
nem od bohatyrstwa. Pisarze Rzymscy wy 


, stawuię go nam w obrazie nader wielkim=" 


U Horacyusza „ziemia cała Ne prönz 
miewaruszoney duszy Katona. ;,. eeik 
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Cuncta terrarum subacta, 
Praeter atrocem aniinum Catonis. 


Lukan w porównaniu Cezara i Pompe- 
jusza, nie śmie wyrzec własnego zdania, 
di sąd między Bogami i Katonem zawiesza. — 


Fictrix causa Jiis placuit, sed wół Catoni. 
„ Wielkich obiedwie strony maią sędziów nato? - 
„Zwycięzkićy sprzyia niebo , zwycigzoney Kātoa 


r- Wirgiliusz pomiędzy duchami nąycno* 
tliwszych, na polach Elizeyskich, Katona 
prawodawcą znayduie. — 

Secretosque piios,et his dantem jura Catonem. _ 
Takiegoto człowieka mamy widzićć na 
Scenie. Obaczmy iak go autor wyprowa- 2 
dza, a przebiegaiac akty i sceny, szukay- 
my razem prawideł sztuki. — z 


. Wychodzi ten bohatyr w poczatkowey 
scenie aktu pierwszego, (z niewzruszonym 
przywigzaniem do wolności Rzymu, utwier- 
dzaiąc nadzieję i mestwo, w Lucyuszu, ie- 
dnym z senatorów. Dwa początkowe wiers 
sze, 

a Próżno się tyfan sroży » próżno nim złość miota s , 
w Rzymianin umrze wolnym; bo tak każe ‚snotarss 


I 


26z Literatura 


wskazuią  sczęśliwie razem i charakter 


Katona , i stan rzeczy, a po części i przy- _ 


śzłość, 7 * 
W drugićy Scenie przybywaią dzieci 


, Katona. Sen Porcyi jest zręcznym wykła- 


dem sztuki. Całe to mieysce przytoczyć 
należy. 


i KATOK: 


Córko zawsze miła ł 


> Jakaż czarna posępność twarz twoię okryła r 


4 skąd te niepokoie ? 
Poret ra 


| Twoia tylko dusza , 

W własnóy enocie nieschwiala, niczóm się nie 

į `ò - wzrusza ? ; 
Ale ia, lubo wielkie mam w tobie przykłady , 
Zuam , i sczęścia powaby, znam i zgryzot iady, 
Słychay Oycze! mledwie sen skleił powieki , 
Zdałe mi się, żeś liczył ubieżone wieki, 
Jednąś ręką oddzielał sezęśliwe koleie , 
A drugąś przywoływał Struchlatg nadzieię , 
Wtóm , kiedy cię zaymuie całego ta praca b 
Nagłe przyyście Brutusa uwagę mą zwraca , 
Szata na nim. zbroczona , miał ciętą przyłbicę » 


Rozpacz czoło zaległa, bladość iego lice: - 
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Skąd przybywasz? pytałam głosem tkliw&y żóny, 

w Z poboiowisk Farsalskich,” rzecze rozczulony. 

m Już się wszystko schule; tyran w a 
dumie 

»Jeseze się nie dość wielkim żyranem rozumie.” 

Gdy to wyrzekł, wtóm nagle ziemia się zachwiała, 

Grom huczał, niebo drżało , z nićm natura cała. 

Oycze.! ty ieden tylko niewzruszony stałeś, 

I ku słabóy nadziei ręce wyciągałeś , 

Lecz, w tém grom o stu głosach , swóy pocisk ks 
miecza , 

Całą ziemię przebiega, w nadzieig udorsa ; 

-Padła święta nadzieia, a z jóy smutnym końcem, 

Dała się nagle widzieć opona nad słońcem ; 

Wszystko ciemność pokryła, a strach i milczenie, 

Przeraziły zarazem całe przyrodzenie. 4 

Rozpacz | $lugebna rozpacz, na ziemię wypadła , 

I mieysce obalonóy nadziei posiadła ; 

Wszystko się czarną barwą natychmiast oblekło > 

Słońce samo z swóy nagle posady uciekło; 

Zgasnął xiężyć , i nawet małżonka Ercba, 

Gwiaździstą swoig szatę usunęła z nieba. 

(Tak gdy ciemność i zgroza, władły na przemiany , 

Sacha mnie. zbudził , i,oddał pokóy pozadany..... 


" W tym zakoficzeiu „i oddat pokóy 
pożądany, mogłby kto słusznie uważać nie- 
iakie uchybienie natury. Po tak okropnem. 
widowisku , gdzie strach sen przerywa, zda- 
ie sit iż przebudzenie, nie powraca żądam 


E 
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nego pokoiu; a potóm co ma znaczyć ten 
pokóy , we śnie żądany? 8 
W Scenie Ill. Markus Rubryusz wzy- 
wa Katona aby przemowił do ludu, i me- 
' stwo ożywił. Katon chce wychodzić, lecz 
zatrzymuie go Statyliusz młodzieniec 
Rzymski, oświadczając, może mniey po- 
- trzebnie, „że lubo w miękkości wychowa- 
ny, nie zabierał się do dzieł rycerskich , 
' chce iednak teraz wziąć oręż i walczyć z 
Gezarem.,, Chwalebny \iest zapewne zapał 
młodzieńca , lecz Katon zdaie się nadto przy- 
wiązywać ceny do niego, gdy mówi z u- 
niesieniem, wskazuiac na Stałyłiusza. 


„Wyniosły Juliuszu! swegoś nie dokazał , 
Jeszcze dotąd wolności Rzymskićy nie wymazał. 
‘Pokad Rzym takich ludzi mieści w swoim gronie 
Potąd go dumny tyran mocą nie pochłonie. s» 


< O Katonie tylko samym tak mówićby 
można. Zapewne autor chciał tu rzecz przy- 
stosować do naszych młodych rycerzy, tak 
świetnie na.polu sławy walczących. 


W Scenie IV. Kleantes lekarz Katona, 
 zwiastuie przybycie Brutusa, męża Porcyi. 
W następuiącey , sam Brutus przycho- 
dzi. Uczucia męża i żony. Brutus zapy- 
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seny. O przyczynę niespodziewanego przy- 
bycia, każe naprzod oddalić się żonie (a), 
iw Scenie VI. opowiada okropne skutki 
bitwy pod Tapsa. | Tu maią mieysce pa- 
mietne słowa Brutusa > sczęsliwie od auto- 
ra wydane. * kę 

»Katonie ! inż niestety wszystko się skończyło , 
„Jak gdyby-swigtey cnoty na świecie nie było: ;, 


Ledwie dokończył powieści, ledwie 
Katon wymawia wielka przysięgę, iż póki 
on Żyje, póty Rzym nie upadnie, aliści 
w następuiącey Scenie'VII. Butas przyia- 
ciel Katona, donosi o postrachu w calem ' 
mieście , o powszechney prawie rozpaczy „ 
na odgłos zbliZaiacego się Cezara. Sam 
tylko Katon może niesczęścia odwrocić. 


Widzimy w tym akcie dostateczny wy- 
„ kład rzeczy, Słuchacz iuż jest wiadomy „cze- 
go mu się spodziewać lub lękać należy. Po- 


G) Dla czego Brutus każe odJJalać się 
aonie swoićy, a córce Katona? Sce- 
na nastepuigca nie okazuie zadney 00 
tego przyczyny. Miałoż to być taie- 
mnicą dla Porcyi ? "Wszakże całe mia- - 
sto o tém wiedzieć mogło, i w samćy 
rzeczy, iak się w Scenic VII, okazuie, | 
wiedziało, 
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wstaia iuż początkowe trudności; znane są 
działające osoby; lub o nich wzmianka u= 
czyniona; a ieżeli autor zaniedbał wypro- 
wadzić niektóre, z tych nawet których przy- 
bycie nie może być uważanem za niespo- 
dziewane, iak np. Krassusa Senatora ‚ po- 
chodzi to zapewne stąd, iż. nie wszystkie 
osoby sa istotnie w tey sztuce potrzebne ; 
trzech Senitorów , równie jak dwóch z ra- 
dy trzechset, mógłby jeden zastąpić. Przy- 
daymy jescze do tego i lekarza i przyia= 
ciela, którzy wszyscy toż samo prawie» 
mnićy wiecey działnią. Statyliusz do cze- 
| goż być może potrzebnym? Naywieksi pi- 
garze musieli czasem uledz tey wadzie co 
do liczby aktoröw. W Ifigienii Rasyna zawie- 
le iest poufałych. Alfieri tak się ogranicza 
dicztą osób , iż żadnóy , z iego Traiędyi, 
wyrzncić nie można. ^=- i 
Czytelnik iescze iedno wtym aktie nie: 
dostrzeżenie znayduie, a to iest: iż autor. 
zapomniał uwiadomić go o mieyscu sceny. 
"Wpoänieyszych dopiero aktach dowiaduie- 
my się o tém, co w pierwszych zaraz wiere 

szach umieścić należało. — » 
je pars cher Theramene, 


Et quitte le séjour’ dę Vaimable Trezenes 
Phedro. 
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Akt II. Waleryusz ieden z trzechset 
mężów, których Katon użył do swoiey ra- 
dy, i Cherya Żona Sextusa walczącega 
przeciw Cezarowi, zwierzaią sobie wzaie- 
mnie swoie „obawy ; które ile w niewieście 
rozrzewninia nas nad stanem niesczęśliwey 


matki i żony, tyle w meżczyźnie, a iescze 


do rady wezwanym, nie mogą się podobać. 

W Scenie Il Krassus ieden z Sena« 
torów , gromi ten niemęzki umysł Wales 
ryusza. Czuła stena Cheryi, pełna. piękno 
ści, pełna tego 'tkliwego uczucia, które 


‚ daie'w nićy poznać ivcnotliwą Rzymianke, 


P niesczęśliwa matkę i żonę: Znakomity 
przymiot autora , gdy obok. wielkości Kae 
tona, umie małować obrazy muiey boha- 
tyrskie , lecz mie mniey interessniące. 

ver Scena ill. Mucyusz, drugi z trzechset 


„mężów, po to tylko przybywa , aby doniosł,' 


iż się Katon zbliża, otoczony Senatorami, 
Radą trzechset i tłumem ludu. * 


Scena IV. Nastepuie okazaly widok— 


Katon mówi — głos iego wszystkich zapas 
la, trwoga niknie, słychać pows echny o0< 


krzyk zwyciestwa lub śmierci — Właścicieś 


„ać 


je uwalniaią swoich niewolników , wszyscy 


składaią ofiary. 
Scena V. Butas donosi, iż powracaią+ 
ca do domów z pola bitwy część woyską 
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Rzymskiego stoi przy bramach miasta , iże 
wódz ich Messala chce się widzićć z Ka- 
tonem. . 


| 
. 


+Rzymianie którzy uszli strasznego pogromu 
Śą u bram— chcą cię widzióć, nim wrócą do domu“ 
Messala- na ich czole , mówić z tobą żąda , 
Patrzy w niebo į zżalem na miasto pogląda 3 
Prosiłem by pozostał w imieniu oyczyzny;- 
Zaklinałem na drogie iego twarzy blizuy ; 

le ponury rycerz na swym koniu siedział , 
Smutno patrzył , i nawet słowa nie powiedział: sy 
-i Nową w niesczęściu nadzieia ; Katon 
„dzie zachęcić: woiowników , aby zamiast 
rozpaczy do wspólnćy obrony stawali. Lecz 
razem przezorny, zostawuie Marka Ruhryu- 
szą, aby pilne dawał baczenie, na wszel- 
kie poruszenia Utyczanów , po KRÓW 
umysły ich pozwać się dad — 

i > 
Akt ten, razem i inire i nowe tru: 

dności wprowadza.—W .przedziale do trze- 
ciego aktu, nic wcale nie zaszło. Skon- 
czylismy na wezwaniu Katona przez Mes- 
salę, widzimy teraz tegoż Katona z Sena- 
torami stojącego przed bramą Utyki; i'za- 
lącego się, iż Butas wysłany do wodza nie 
powraca. Cała pierwsza scena Aktu III., 
‚nie posuwa daley ciekawości słuchacza , 
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` gdyż ten znayduie w niey rozmowy Kato- 
na i Senatorów , podobne do dawnieyszych. 
Piękne one są wprawdzie, i dobrym wier- | 
szem wydane ;ale autor winien ciagle śpie- 


szyć do końca, akcya zawsze wzrastać 


powinna; semper ad eventym festinat. ©. 
Powiększa tę zwłokę przybycie w dru- 
giey scenie Sextusa męża Cheryi. Nic za- 
pewne wspanialszego nad to mieysce —: 
KATON. 
„Ktokolwiek tylko iestes? mów ! czego przy- - 
ehodzisz ? A ! 
Qyczyznać o to pyta; — zbrodnia gdy ią zwodzisz, 
SE x TV s. 
„Tak się pytać , iest ieden tylko Katon w stenie. 
(3o Senatorów) 
Onżeto? odpowiedzcie szlachetni Rzymianie. ` 


KRASSU s. 


zł czyliż w nim nie dosyć jest cnota wyryta ? 
Że go widzące Rzymianin » o Katona pyta? — 


Słowa te zbliżaią sie do wysokości; 0e 
braz iest wielki ; potrafił tu autor iednym 
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rysem wyrazić, iakie miano rozumienie 6 
wielkości Katóna. Lecz o caley scenie mó 
wiąc , cóż ten Sextus donosi? 


_— — „strzeżcie się Rzymianie a 
Nie bawiąc dumny Cezat pod bramami stanie , 
Radźcie o łosie waszym. „ 


"Już o tym mowa była dawniey. Sextug 
nic,nowego nie zwiastuie. W pierwszym 
akcie widzieliśmy przybywaiącego nagle 
"Brutusa męża Porcyi, widzimy teraz mę. 
ża Cheryi, która niedawno opłakiwała zgon 
. lego. Mogłoby nas obchodzić widzenie się 
męża i żony; ; lecz główny interes sam Ka- 
ton zaymuie i zaymować powinien. O. Rzym 
idzie; przy tak wielkim celu, słabieią po- 
mnieysze wydarzenia, chociaż ie talent au- 
tora naylepiey wydać umie, tym bardziey 
gdy ciekawość nasza zwrócona iest ku Mes- 
sal. Widzimy go nareszcie w Scenie III. 
Katon go wzywa do obrony swobód Rzym- 
skich, do obsadzenia woyskiem Utyki wa- 
rowney ; Messala iest gotów, lecz pod wa- 
runkiem, aby Utyczanów z miasta wypędzić. 
Na to Katon zezwolić nie może; prawa go- 
ścinności są święte u niego. — Postrzegać 
się tu daie , iż zdarzenie to iest wprowa- 


dzone. bez przygotowania , które mogłe 
+ ~ mióć 


Porzya ` | apa 


mieć mieysce w poczatkowey scenie, gdzie 
trzebą było koniecznie cokolwiek powie» 
zićć o Utyce iiey mieszkańcach ; tym spo- 
sobem stąn Katona, byłby wiekszemi oto- 
Czony trudnościami. Markus Rubryusz do» 
nosi o buncie , Katon oddaie M 'ssali ocale- 
nie Senatorów , nie dożwalaiąc ukarania 
Mieszkańców miasta: 
W akcie czwartym prżenosi się scena 
(9 pokoiöw Katona. — Cherya, Porcya, da= 
14 poznać niebezpieczeństwo życia tego wiel- 
lego meža. Toż samo zwiastuie K/eantes 
Tzybywa Sextus; poznanie się męża i żo- 
ny, tak spoźnione!... Nie mogłaż Chery 


Przez tak długi czas dowiedzićć się o by» 


tności swoiego męża! - 


~ Statyliusz uzbrojony przychodzi do 


Porcyi, ofiaruiąc ićy swoię i spółtowarzy= 
szów pomoč; donosi, iż pospolstwo zbun= 
towane chce wydać cały senat. Potcya 
„nie umie lękać się o siebie, lecz każe o= 
<alić Senatorów. Syn Katona o tych sa- 
mych niesczęściach donosi; zapytuje go sio» 
„Stra, „gdzie iest oyciec? Młody Katon ode 
Powiada ; iz widział go niedawno; 


SAWA „pod miasta murami ; 
»Gdzie na Messalę czekał wraz z Senatorami. ,; => 


Numer VI. ZAĘ: | 
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Słuchacze więcéy iuż wiedzą od niego. — 
Gdy zaś cała ich ciekawość zwrocona iest 
ku temu wielkiemu mężowi , mało się prze- 
to zaspokaia następuiacym wierszem Bru- 
tusat 

Ha „cóż Katon czyni? ass 
„Nad wolnością łzy roni — Utyczenów wini. ps 
Nareszcie dale sie widzieć sam Katon: 
„duż na wieczną niewolą Rzym został skazany, 
'Tak chciało przeznaczenie, tak podlłość tak zdrada ; 
Cnotliwy , oprócz cnoty , nic iuż nie posiada ! ,» 


Po tych słowach Katona, wiemy iuż 
czego się spodzićwać trzeba; gdy Katon 
nie ma nadziei, ktoż ją mieć będzie? Na 
cóż się przydało Messali pr ybycie? miał 
tylko ocalić Senatorów ; tych sam Katon 
ocalić potrafi. : 

W scenie VIII. Butas donosi, że Mes- 


sala wprowadził już woysko w mury mią- 


sta, że w porcie stoią okręty gotowe, do 
wyprawy. — i 

Głos Katona do Senatorów ; ida im 
udać się na okręty, opuścić miasto, i u» 
nieść z sobą losyRzymu, do pomyślnićyszych 
czasów, — Sam uchodzić przed Cezarem nie 
może. Lucyuszowi tylko zostać się każe, = 
Odeyście Senatorów. a Ay ; 


* 
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Weleryusz i Mucyusz 2 rady trzech= 
set, donoszą Katonowi imieniem ludu , iż 
ten poddaie się na nowo pod iego rozkazy; 
i chce się bronić do końca. Zapoźne obie- 
tnice ; Katon radzi im tylko; aby sie sta 
rali pizębtigeć gniew Cezara, chce ocalić 
| „Wszystkich, oprócz samego sieb'e. Wiecey 
_Cżyni, rozkazuie Lucy uszówi, udać sie do 
‚ Nani /otui żwyę ięzcy , i prosić aby enotliwych 
nie karano; zaklina go razem; iżby” zamil- 
Czał o Katonie. Rozrzewnia ące poZegia- 
hie; Lucyusz się oddala; Katon sam zosta= 
ie i mówi: 
„Już go nie ma Í — Katonie Czas na èig przychodzi; 
(wskakuige w niebo) ' x ; 
Wezakze tam istność twoia ziowu się adrodzi.,; 
=. „To żbkoficzeńie czwartego aktu, zd 
myka w sobie cały akt piąty: — Gdy wszys 
scy w tyni akcie mieli przyczynę oddalenia - 
sie, szkoda Ze nie można iey widzićć w ode 
> daleniu się cörki Katona , która według 
Większego podobieństwa do prawdy; w tas 
Kiey chwili, zostać przy oycu, i mówić 
Z nim .była powinna: 
„. Nastepuie akt V:, akt pełen przeraże= 
SE zdumiewaiącóy wielkości ; Kas 
a nim, umiera: 
e l > ar 
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Scena I. Katon sam, czyta rozmowę 
Platona o nieśmiertelności duszy: ' 


„‚Platonie twych dowodzen, o iakże moc dzielna! 
"lak iest, równie wieczności, dusza nieśmiertelna, 


Scena II. Butas przyiaciel iego dono- 
si, że przednie straże Cezara stanęły obo- ` 
zem przy murach miasta; okręt czeka, Ka- 
ton może się ocalić. — 

Berne, 

„O twoie życie chodzi. — 

KATO N 

„„Przyizcielu drogił 
i Kto pamiętał o śmićrci, umićra bez trwogi. 
I coż iest życie nasze ? obrazie zwodniczy ! 
Próźno mi kreślisz rysy światowych słodyczy ! 
Twóy blask mnie dziś nie mami , twóy powab 

nie ładzi » 
Wszystkióm iesteś dla zwierząt, lecz niczóm dla 
5 ludzi. 
Nie: drogi przyiacielu, w złéy rzeczy postaci , 
Kto umiera, zyskuje , @ kto żyie » traci. 
— Ten filozof nam dowiodł niesprzecznie „ 
Że iest dusza; i że ta będzie trwała wiecznie, 
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Każe przyzwać do siebie Messale i sy- 
na. Czemuż także nie przyzywa cörki?— 
Pożegnanie z synem. i nauki godne Kato- 
na; zamysł śmierci taiemnym zawsze Zo* 
stale. Wiersz ostatni tóy sceny, iest ie- 
den z naysczęśliwszych. — ; 


»luż odszedł... in2.go nie ma: wszystko zwy- 
ciężyłem. a 


Scena VI. Messala wchodzi, Katon go 
skłania imieniem ludzkości, aby, uległ Ce- 
zarowi. , 
Scena VIII. Katon prosi Butasa, aby: 

go samego zostawił, pod pozorem chwili 
spoczynku. i & 

Scena VIII.* Katon sam, Trzy tylko 

Wiersze, lecz iak wiele mówiące! Zadaje 
sobie mieczem raz śmiertelny. — 

Scena IX. Dzieci Katona , Brutus, Sta- 
tyliusz, Sextus, Butas, Kleantes, wbie- 
Saig nagle. Żal, pomieszanie , rozpacz. 

| Scena X. Cherya przyprowadza dzie- 
©! swoje. Katon umieraiący kilka słów ie- 
'SCZe przemawia ; kona; Bratus na iego zwło- 
ach, wieczną zemstę poprzysięga przeciw 
A Cezarowj. A 
a "Taki jest układ całóy sztuki. Uwa-) 
"Mlsiny w iey częściach niektóre uchybie- ' 


4 
i 


» 


. 


r 
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nia , asczególnićy baczny czytelnik postrze: 
Że, iż według rozkładu autora, rzecz nie 
* wystarczała na napisanie pięciu aktów. Dla 
tego widać powtarzania, widać w akcie II. 
1 III. nieiakie spoźnienie głownćy akcyi, 
widać ilość osób, wychodzących na scene, 
„może zawielką. Ważne osoby Sextus, Mes- 
sala, nic prawie nie działają. Tak się nam 
Zdawało, lecz tak ntrzymywać nie śmiemy. 
Sławiony Katon Adyssona, iakże wiele ma 
uchybień! Nikną one przy piekuosciach. 
"Podobnie mówić można 6 naszym autorze. 


Jaśnieie w dziele iego niepospolity taient. . 


Dla. sczupłości mieysca, małą tylko liczbę 
wierszy można było przytoczyć. Ogólnie 
mówiac, zmieniwszy niektóre zbyt łatwe 
o rymy, iak np. oślrzedz i postrzedz , popra- 
wiwszy małą liczbę mnićy poważnych w y- 
rażeń ; wierszopistwo zewnętrzne ; w ca- 
łóm dziele okaże się gładkie, i rodzaiowi 
"rzeczy właściwe. — s 

7 Światły autor naylepićy znać. może, 
czego nie dostaie traiedyi iego; 2 gdy cała te- 
raŹnieysza edycya składa się tylko z kilku- 
dziesiąt exemplarzy , to samo domyślać się 


każe, iż autor, nim pracę swoię drukiem . 
N s x 
upowszechni , ma w zamiarze , zasięgnąć 


wprzód rady przyjaciół i znawców, i dzie- 
ło poprawnieysze, oddać publiczności; og 


` 
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f 3 Bier 
W Literaturze narodowey znakomite może 
, @@pewnic mu mieysce. =+ RE 


Phi. Jac. eh 


Ray utracony, w czterech pieśniach , prze- 
łożony 2 dzieł P, Parny, przez Pawła 
Czaykowskiego — w Wrocławiu u Wil- 
helma Bogumiła Korna, 1809. Izmo. 


(ó2.) 


CY 3 . 
` 


, EwarystParny, ieden z naypierwszych 
żyjących Poetów Francnzkich, słusznie, co, 
| do Elegii, Tybullem swego narodi zwany, , 
jest autorem poematów — Woyny bogów , i 
Raiu utraconego.: To ostatnie iego dzieło 
wybrał do tłumaczenia JP. Paweł Czayko- 
wski. Co iest naypieknieyszego w nieśmier-, 
N telnym poemacie Miltona , z tego Parny u-. 
łożył krótka osnowę dzieła swoiego. 


s„Ducha świętego-iest wola otwarta, : i 
Bym kryślii wierszem straszny skutek Arzewa; - 
RE 
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Malował Ewę, Adama i czarta ; 
Lecz ktoż w niedoli sczęścia los opiówa?,, 


Jakożkolwiek cztery te wiersze , nie 

"są naydokładniey pızez tłumacza wydane, 
zamykaia jednak w sobie całą treść poema- 

ı tu. Parný do naywyższych obrazów Mił- 
tona, przydał właściwą sobie samemu we- 

_ sółość , i tego ducha który iego woynę bo- 
gów znamionuie. — Nie od rzeczy tu bedzie 
przytoczyć krótki wyiątek z mowy P. Ga- 
rata, Prezydenta. klassy Literatury w In- 
stytucie narodowym Francuzkim „` mianćy w 
dzień wprowadzenia ge tegoż Tašky tutti Fk 
Parniego. ` \ 
„W znaczney liczbie braylächageh lub 
wysokich gieniuszów , którym talenta, od, 
początku ustanowienia Akademii Francuz- 
pii kiéy > wskazywały znakomite mieysce pos 
ir między iey członkami, ùůważano: wielu, któ- 
=; 4 mych oddalały od tey Literackićy ozdoby , 
RE same nayrzetelnieysze prawa do i icy otrzy= 
mania. Listy Perskie , powinnę były otwo- 
rzyć wniście do tćy światyni Monteskiuszo- 

wi; a przecież łedwie mu go nie zamknęły 

na zawsze. Przykłady te są dosyć Znaiome; 
ichociażbym ie chciał zamilczeć, zostało- 


by to iednak w pamięci każdego, że Woy- 
a > 


* 


Na 
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na bogów WPana, liczbę tych przykładów 
POmno2yla. 5 


„Na samo imie woyny bogów, powiek- 


-szone w tym murach milczenie , jest skut- 


kiem, który łatwo mogłem przewidzićć. Nie 
lękałem się go wcale, ani przez wzgląd na 
mnie, ani przez wzgląd na WMPana.,, 
„Utwarzaiąc to poema, ogłaszając ie 
drukiem , a co nadewszystko zasczycać po- 
winno charakter WPana, umiesc zając na 
czele iego imie swoie, nie mogłeś się za- 
pewne spodzićwać pochwał bez żalu, try- 
umfów bez przykrego uczucia. Pewniey- 
szym byłeś obrazić , niż podobać się; za- 
smucić , miż zachwycać. Ach, iak wiele 
cię to kosztować musiało, gdyś przewidy- 


Ir p t: " a € + 
wał, iż smutkiem napełnisz te niewinne I. 


lekliwe sercą , które nic nie znayduiąc na 
ziemi, wszystkie uczucia swoie zwracają 


ku niebu; które dla tego poddały się reli- 
gii, aby lepiéy powściągać namiętności, pod _ 
świetym panowaniem cnoty; których oczyj, l 


na naydoskónalsze, na niebiańskie, w hi- 
storyi [Ewangelii i Chrystyanizmu, zapa- 
truią sie wzory ; których imaginacya zra- 
Żona widokiem ciągłego znisczenia , ciągłey 
 kolei,*w którey wszystko dla tego się ko- 
dzi aby niknęło , przechodzi za granice gro- 


bu i Bey, aby tam nowe źnalazła życie, 


tę 


m" 
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w sczęśliwości bez końca ; których nare- 
szcie „pobożiłość tąk iest czuli tak delika- 
tna, że do zmieszania ich nieśmiertelnych 


„nmadżiei, dosyć iest pomyśleć o tem, iż re- 


ligia żrzódło ich cnot i sczęścia, może 
znaleźć niedowierzaiących! „ 
. Nie to zapewne niedówiarstwo chce 
przypisywać Garat , Parniemu ; owszem bro: 
ni go od tak płochego zarzutu. wielbia- 
iąc znakomitego poetę, wskazuie, iak uwa- 
Żać należy iego poema ; rozróżnia wesołość 
od złości, dowcip od skażenia, błędy od 
praw dy ; aco on o woynie bogów powie= 
dział, toż samo o Rait atrecsnjn mówić 
należy. i 

Oddaliwszy ten wzgląd, a dla 
mnićy rozważnych czytelników , a sądząc 
iedynie o wartości poematu, co do talen- 


tu pisarza, bez obawy powiedzieć można , 
iż w układzie, w obrazach, w toku wier: 


sza, w całości i w częściach, autor Raa 
ju utraconego ma wyższego rzędu zale« 


ty. Czy to krwawe niebian i duchów pies 
: kielnych maluie bitwy „czy w naydelika-. 


tnieyszych kolorach „ wystawia miłość mie= 
szkańców Raiu, czy w scZesliwey swoićy 
imaginacyi szuka rozmaitości przedmiotów, 
‚ktöreby ciągle poema iegó ożywiały , za” 
wsze iest pięknym, ;a przez samę popra- 


X 
4 


Przegląda wzrokiem nieprzeiętym trwogą, 


, ` 
i 
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Wność swoie, do przekładu trudnym. Przy- 
lemna Żartobliwość mileyby' nas bawiła, 
gdyby ićy eel był inny. — Wiele w tym 
Wszystkim tłamacz miał trudności, po wiek- 
szćy części umiał je sczęśliwie zwyciężyć, 
a iężeli gdzieniegdzie lnb moc uchyb ona, 
lub gładkość niezupełnie taż sama, lub do- 


(Wcipność nie tak trafiona, lub nakoniec w 


swawolnieyszych obrazach , nieco uskapio- 
no delikatućy zasłony; przyznać to potrzeba 
wielkim trudnościom, tak dalece, że ła- 


twićy tu krytyk uczuiemieysca wymagające ° 


poprawy, niż ie na lepsze zmienić potrafi. 
Naydokładniey ‚da się poznać talent 


tłumacza; gdy iego samego posłuchamy. — 
i Oto-iest ask z Pieśni Í. 


Dziewięć miesięcy iak gromem dotknięty 
Aniol wyniosły, z nim liczna gromada , 


Nago wsrod morskich płomieniów odmęty 


Z trzaskiem w piekielne jaskinie przepada ; 
Każdy się tarza, milcząc w smutney doli, - 
I chociaż martwy czuie mękę srogą; 
Nareście szatm orzeżwion powoli, 


zarne mieszkanie, gdzie go złość. przywlekla, 


Mówi: i przepaść swemi zaparł krzyki ; 


Słuchaycie króla wy okropne piekła ! 
Vtym swieżą mocą wzuieca zapał dziki 
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Potrzykroć dzielnie w ukropów powodzi , 

Miotaiąc skrzydłem : powietrze zagarnie , 

I na brzeg wrzący polotem wychodzi. 

„„Wy nad śmierć gorsze surowe męczarnie , 
Wrza-'nł, ustąpcie” O prozue‘ nadzieie ! | 


'Struchlały właśnie , całe usta pieni, s 3 


Wy!yma parę i ogniami zieie. 

Nagle dostrzega w gorącey przestrzeni , 
Mnóstwo przyiacioł konaiących w toni ; 
Widzi okropność przeznaczenia całą , 

Z obmierziych powiek łzy rzęsiste roni, 
A z serca jego co przez moment drzalo, 
Jęk się wyrywa rażący i głuchy; 

Lecz Istność taka odwagą przejęta 
Zawoła głośio: „Wy szanowne duchy - 
Archaniołowie i pierwsze xiazgta | 
Dziedzice nieba gdzież wasze siedliska ? . 
Możeż to mięysce mieć dla was ponęty ? 


| Zadna do swobód lub godzina bliska.” 


Jescze coś mówił, iego głos wydety, 
Rozniesion w knieiach odbiciem dwoistem , 
Zewsząd sen ciężki przez huki oddala: 
Nagle ocknienie szmer poprzedza z swistem 
Ich polot szumiat iak ogromna fola; 

Gdy burza szelest w drogą burzę miota, 
Dopadli skraiów gorących ieziora j © 
Zniknęła boiezn , ięki i zgryzota » 
(Wszyscy pod bronią ; każda ręka skora 


— 
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Swietne chorągwie w prądy wichru ciska. 
Szatan maiący podobieństwo w skale 
Gdzie grzmiąc nawałność podwaia igrzyska * 
Po między gronem uaosi wspaniale 
Poryte czoła ciosem ukarania. 
I mówi: „Bracia których w straszne iamiy 
Potroyna iedność ua wieki wygania, 
My do mieysc lepszych prawa z zasłag mamy. 
Wszystko ‚co tęskność poddaństwa doradza 
{A w,słuszney dumie przez dumę zaękeni) 
'Smiałaść z wściekłością i roztropua władza, 
Uczyniliśmy : zadrżeli tyrani ; 
Bledną na tronie który się kołysze: 
Tylko pod gromem pasze męztwo zgasło, 
Prżecięż zostły zwyciężonych pysze , 


_Okropność iaczm i wolności hasło , 


Wrescie n'eniwiść pociechy Osnowa, 
Nienawiść ezyuna, okrntna i trwała; ` 
Lecz i-śli bardziey iak utarczka nowa 
Hańba pokoiu wam się podobała, 
Mówcie bez trwogi, wszystko mówić trzeba s 
Ja w inne ręce złożę berło moie, 
A bez otuchy powróciwszy w.nieba , 
Wydam zwycięzcy, wśrod tryumfów boie.” 
SES I 

Gdzieniegdzie zawiłość , gdzieniegdzie 
przymus. Naylepszą zaletą tłumaczenia iest, 
gdy. się tak wciąż czytać daie, iak gdyby. , 


“© nie było z obcego iezyka przeniesionem.— 


vr z 


(| 
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Wydanie P. Korna,tak wiele ma w sò- 


bie omyłek drukarskich , iz Ww niektórych 
mieyscach , całych wierszy nie dostaje. — 
Exemplarz ktörysmy przed oczyma mieli , 
był własną ręką tłumacza poprawiony. Szko- 


da Ze pracę swoie pósyłał do drukarni zaś ` 


granicznćy ,aby tam tak niemiłosiernie ska- 
leczona była !.. 
j O ve.: 


KE 0 n 
` Pisma różne wierszem i prozą T, N. L 
i we dwoch tomach, 1zmo, w (Pilnie u 70a 


` gefa Zawadzkiego 1908. (io. 160.) 


' — q 


|. Co:czułemu sercu, w rozlicznych ży 
cia zdarzeniach , podać może wdzięczność, 
przyjażń, miłość, jakie przychodzą myśli, 
w chwilach wesołości lub. smutku, to P, 
Lityński śpiewaiąc dla siebie i dla przyia- 
ciął, stał się autorem xiążki, pod tytułem 
Pism różnych wierszem i „prozą. ‘Zbiór te- 
go rodzaiu urywkowych poezyi, nayczę- 
ściey do sczególney okoliczności, do scza- 


` 
su, do mieysca stosowanych, nie zawsze > 


.Interessowac może czy telnika > któremu nie 
są znajome związki pisarza, osoby z które» 
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7 
mi Żył, którym wiersze swoie poświęcał. 
Takich iest naywiecćy w zbiorze poezyi P. 
Lityńskiego. Czuł to sam autor, gdy wy- 
dając dzieło swoie , widział się przymuszo- 
Rym, znaczną liczbe wierszy opuścić, co się 
okazuje z wielkićy ilości punktów drukar- 
skich, zastępujący ch w ymazy, a naycz zęściey 
Całe wiersze i myśli. Tym sposobem czy- 
telnik nie maiąc przed oczyma całości, nie 
Mogąc sie doroztimićć mieyse opusczonych, 
z trudnością o rzeczy sądzić może. 
Przytoczemy tuz dzieła tego niektów 
re wyiątki: 


Tłumaczenie z Rossyiskiego, 


Gdy się Sparta z Persy biła, 
Matka pięc synów stawiła , 
Wraca żołnierz, mów nowiny! > 
„Żyiuęły w boiu twe syny.” 
Podły ! nie o tom pytała , 

Ale czy Sparta wygrała ? 


List do Stan. .. a EA 


pech się nadyma Pan, co morza brzegi s 
Haremu murach kryią mu piękności : 


E ty 
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- 


; Niech niewolników: swych depce szeregi, 


Odpiera pierwsze dary od’ miłości. 

Łiechay mu tysiąc dziewcząt sorbet słodzą, 
‚Niech mu Georgów kray zsyła boginie, 
Niech mu sułtanki pięknych synów rodzą. 


Lub plemie niewiast , które zaraz ginie; 


Niechay mu Murzyn kochanki zamyka, | 
Złotóm węzgłowiem przyozdabia łoże; 
Cała ta roskosz prędko przed nim znika, 

I bydź sczęśliwszym nad ciebie nie może. 


"Tam podeyść tysiąc dworak usposobił , 


Brat tronu chciwy podał mu truciznę 


Sąsiad go znękał , wygnał z kraiöw , pobił, - 


Niewierność miłey, mową dała bliznę : 
Rządca bunt podniósł , nowy Prorok wiarę, 
Waląc odwieczne przybytki Proroka, 
Cały skład zajął poświęcon w ofiarę , 
Oltarze święte zbryzgała posoka : 

Na przekor morze ze dna obudzone , 


Zgniotło włożone na grzbiet swóy okreta: (a) 


Te kraie głodem , powietrzem znisczone , 


Tu przemoc drugich, nowe wciska pęta. 
Taki 


© Okreta; mówimy R okręty ; 
i tak się byOź zdaie prawdziwie, Błąd 
ten daie się w wielu. postrzegać , któ» 
rzy nawet urzędy zamieniaią na u- 


rzęda. 
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Taki stan tronu , czy ma te słodycze ; 
Jakie ia przy twóm ustroniu wyliczę ! 


` 


Domek masż własny s na przodków zagrodzie ; 
W koło zieloną murawą okryty : 
Patrzysz się w małey, ale cichey. wodzie , 
Stóg w którym snopek złożony obfity : 


Prayiaci-l sczery, sąsiad cię. zaymuie , 
Podły stuzalee pochlebstwy nie budzi : 
Każdy ci mówi , to tylko, co czuie , 
W tobie zna człeka. aty znasz wich ludzi, 
Ryk siwey trzody ozdobił (b) twe niwy, ` 
Ro, lipach, kwiatach , skrzgtne psezoty brżęczą : 
Nie straszy ciebie Arab zswey cięciwy ; 
Ani cię żadne wielkości nie męczą , 
Huk harmat , boiów, twey ściany nie trąca ; 
Stęzelasz , lecz tylko wilka lub zaigca. 
Zazdrość na ciebie swych sideł nie miota ; 
Ziemi twey straszny sąsiad nie nachodzi : 
Podłym potwarcom straszna iest twa cnota s 
żona wierna miłe dzieci rodzi... 


mn i 

(b) Ryk siwey trzody ozdobił twe niwy; 
trudno zrozumiéć iakim sposobem . ryk 
trzody , może niwę ozdobić. — Ozdda 
bia ie trzoda sobą , ale nie swoim rys 
kiem, 


Numer yI, | F A 
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Umiesczone tu wyjątki, wziete są z 
przypadku; są od nich w dziele P. Lityń- 
skiego lepsze, lecz są i miernieysze. «Po 
przeczytaniu całóy xiążki, oddać. należy 
sprawiedliwość chęciom autora , lecz słu- 
sznie razem powiedzićć można, Ze niektó- 
re urywki mógł całkówicie opuścić w tym 
zbiorze. Gdzieniegdzie daie się uczuć zby- 
teczne zaniedbanie co do iezykai toku wier- 


„sza ; do czego może przyłożyła się z swo» 
„ićy strony drukarnia , przez dośc liczne O- 


/ 


myłki. 


JĘŻYK - POLSKI. 


Poprawa błędów w Sw U pisanky ER 


Polskiey, przez Onufrego Kopczyńskie= 
go, w iVarrzawie, w drukarni Piiar= 


skiej, 1808. (63.) cena zil: 2 — 


\ \ 
s. 


% 
# 


„Ktokolwiek ośmiela się mówić iawnie 
do zgromadzonych rodaków :i dopieroż kto 
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swöy głos, odlegiymkraiom i wiekom, prze- 
syłą drukiem, bierze na siebie wyższą 
"nad równość osobę, iaka iest pospolicie 
wyższość nduczycielów nad uczniów. Ta- 
ka wyżsżość nauczycielska, potrzebna iest 
, idstotnie narodowi szuksiącemu powszech- 
nego oświecenia... Bez nauki, nie może bydź 
polor narodu; nauki nie mogą bydź przy- 
datne bez ięzyka oyczystego : ięzyk nako- 
niec nie może bydź polerownym bez gram- 
matyki. Cóż sądzić o takich narodowych 
oświecicielach, którzy nie znając fauki ię- 
zyka swego, ośmielają się mówić i pisać do 
narodu? ,, Y 9 
z , Tak mówi do nas autor Grammatyki 
narodowćy , któremu kilkudziesiatletnie pra- 
ce podięte.w wyślędzeniu prawideł ięzyka , 
a prawdziwiey nad to, wydane wtey czę: 
‘ści pisma, słusznie nadaig prawo nauczy- 
cielstwa. Chetnie ; tedy dozwalamy mu, 
"  „gromić i pabzawieć dtedy w ustney i pisa- 
'nćy mowie, tym bardzićy gdy przemawia 
do nas, nie sam iz siebie, nie z przywła- 
| sczoną powagą, ale w imieniu osoby morał- 
| nóy, wzrokowi tylko rozumu widoczney , na 
łaskę ani gnićw nie- zważaiącey , to jest: 
Ducha Językowego Ten to duch jezyko- 
wy, zna zapewne, iak mówi autor,na pal- 
ach, wszystko, co się tycze mowy ustney 

i r 8°. 


X 
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ipisanćy , a iego Statut czyli Kodex znay-, 
duie sie w Grammatyce , icżeli ta pozaała 
prawdziwie ięzykowego Qucha, i wypisała 
wiernie có on dyktował, Takie są słowa au. 
tora, nietchnące żadnym samowładztwem, 
owszem zostawuiące każdemu znpełną wol- 
ność appelłacyi aż przed sam trybiumał dw- 
cha iezykowego. Nie czytał ich przecież 
zapewne ów autor, który bez żadnego od- 
wołania się do wyższego sadu, powstał ar- 
bitralnie przeciw Kopczyńskiemu, usiłowa- 
nią iego wyszydzik, wirne mu poważenie 
odebrał, blaskiem swistla swoiego zaśtra- 
szył. Wielu to obruszyło , którzy iak 'po- 
ważaią autora nowćy Filozofii, tak nie 
mogą odmówić zasłużonych pochwał Grama 
matyce. Czynią oni postrzeżenie, iż nie 
„dosyć użyteczne byłoby to światło, któsca 
by zbliżaiących się kavało ślepotą. Pisarz 
z wielu względów szanowny , może za nade 
to się uniósł, gdy tak ostre wymierzył po 
ciski, przeciw mężowi, którego imie w li- 
teraturze Polskiey, mićć będzie zawsze niea 
pospolite mieysce: — Przemowa do xiążki 
(0 przeznaczeniu urzędowań , "nie maiąca nic 
prawie społnego z całćm dziełem „dowodzi 
jak często można słuszność, dowcipności po- 
święcić. Gdyby przynaymniey grzecznie , 
łagodnie napominała ! 

Non udeo-obtusa gestamus pectora Poeni. 


\ 
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Móżna oświecić, można przekonać; a- 
le na cóż tak straszliwie piorunować, ra- 
‚mie, zabiiać!s.-. ae 
Lecz z tego wyboczenia wróćmy się 
„do ciągu rzeczy , do Ducha ięzy kowego, Duch 
ten obiawił się autorowi Grammatyki, do- 
wodzi tego, i słusznie dowodzi, dzie- 
siecioletnia iego podróż „ w śledzeniu pra- 
wideł mowy, dowodzą odkryte wszystkie 
sczeble , któremi w tey drodze postępował. 
Lecz razem dwudziestoletnie poźniey dor 


strzegania, w owćy tak nazwanćy Kom- 


missyinćy Grammatyce , przekonały auto- 
ra, iz dzieło iego iescze nie było zupełnćm; 
wzywa przeto ochotników, aby spólnie z nim 
puścili się raz jescze w podróż, dla przyda- 
nia, co opusczonćm, poprawienia co uchy- 
bionem zostało. Zgoda ! ktoż 2 przychyl- 
nych ięzykowi, zeche się od tćy pracy wy- 
mówić? byle tylko nie narzucano mu pe- 
wnych form, podług których ma sądzić, pe- 
wnych warunkowych primcipiów , od któ- 
rych ma koniecznie zaczynać. 

Zdaniem autora poprawy błędów , iest 


_ potężny przeciwnik ducha ięzykowego zwy- 


czay , nizwany od niego modą, nałogiem; 
dla łatwicyszego iedynie pokonania. Nikt 
nie watpi, iż moda przemiiaiąca nic tn nie 
znaczy ; lecz zwyczay narodowy wiele. 


* 
. 
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On iest pierwszym, iuż zmysłowym, że tak: 
powiem, tłumaczem ducha iezykowego, on 
upowaznia odmiany , on przyimuie popra- 
wy, on odrzuca momentalne zjawiska mo- 
dy. Nie mylmy się w wyrazach. Skądże 
/Grammatyk czerpa swoie prawidła 2 z do~ 
brych pisarzów, to iest tych, którzy naro- 
dowego zwyczaiu nie obalaią, lub których 
tenże zwyczay przeymuie; z mowy ustney 
upoważnióney takim zwyczaiem. Nie mó- 
wiemy tu o złych pisarzach, nie wspomina- 
my o prowineyalnych sposobach mówie- 
nia i wymawiania. Niech sobie przy Wili 
dyszkant, przy Warcie bas panuie , niech 
będą przy Narwi i Bugu, nosy stabe. Co 
` czas, co powszechne używanie zatwierdza, 
to iest prawem. — : 
si volet usus , 
©uem penes, ` arbitrium est, et jus, et nor- 
ma loguenði - wś 

Z prtzeciagiem wieku, zosta się 
znówu niektóre wyrazy, pomnożą sie sło- 
wniki, podobio i w Granimatykach trzeba! 
bedzie cokolwiek odmienić, gdy nowe spo- 
soby mówienia nastaną i przyiętemi od naa 
rodn będą. — Bo wiemy z doświadczenia ,: 
ze się czasem rodzaje nawet imion zmieniać 
mogą. Le carosse i le Comté były kiedyś: 
w ięzyku Francuzkim żeńskiego rodzaju, dziś 
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widziemy ie do rzedu męzkich przeniesione. 
ie grammatyka stwarza ięzyk, lecz gram- 
Matyki rodzą się z ięzyków. 

Z tych to zapewne względów , Xawier 
Michał Bohusz w xiążce swoićy , pod tytu- 
łem, Dodatek 30 poprawy błędów w ustućy 
ż pisanćy mówie, z właściwa sobie grunto 
wnością, i w tonie rzećzy przyzw oitym 
osądził za rzecz potrzebną, przełożyć O. 


nufremu Kopczyńskiemu, niektóre wątpli . 


wości wzgledem Kodexu językowego, nie- 
tych co nad rzeczką tak zwaną Leniwką mie- 


szkać lubią, nie upornych, nie uprzedzo- 


nych, ale tych co w Rzeczypospoljtóy Íi- 
terackiey za słuszną niepodległością obsta- 


ią, i wyroków iasnemi dowodami nie Pos 


partych słuchać niechcą. — 

 Przystąpmy teraz do samych arów Pol- 
skiego wymawiania, maiąc iuż na uwadze, 
obudwoch autorów, tak Poprawy błędów, iąk 
3 Dodatku. } 


BERN Dobrewymawianie Botskie; zawisło. od 


dobrego wydawania głosów i przysłosów, 
których JX. Kopczyński w ięzyku naszym 
40. rachuie, przez co, iak słusznie wnosi, 
mowa Połska bardzo blisko do harmonii mu- 
zyczney przystepuje; Wszyscy się na to 
zgadzalią, co obadwa antorowie icdnomyśl- 
nie utrzymują, że gdzie Łacińskiey glusce, 
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inny dzwięk od Łacińskiego różny, nadać 
potrzeba , tam należy ią dla przestrogi o- 
znaczyć pewnym znamieniem. — Potrzebne 
sa znamiona nad spółg złoskami É, é, my ń, b, 
ś4W,Ź, kiedy te maią Lydź miękko wymae 
wiane, wyiąwszy tam gdzie nastepuiąca po 
nich samogłoska, i, sama przez sie nadaie 
im miękkość. Autor Dodatku, na to pozwo= 
l liwszy , przeciwi się akcentom nad samo+ 
głoskami „ utrzymując , iż zyska na tym 


harmonia gdy będziemy się starać wszyst- 


kie otwarto wymawiać, ile tego zbieg przy- 
tegłych liter dozwoli... Przyznaje, iż da» 
wni pisarze kreskowali samogłoski; leez 
które ? otwarte. O co im więc szło? o o» 
twarte wymawianie. Chcieli zatóm ratować 
dźwięk ięzyka od usczerbku, przez nieko» 
' nieczne ściskanie. — Sprawiedliwa iest ta u- 
waga; nie można ićy iednak ogólnie przy- 
stosować do wszystkich samogłosek. 

JX. Kopczyński przeniosł znamiona z 


otwartych samogfosek na ściśnione , i stur 


sznie to uczynił. Trzymał się bowiem tóy 
zasady która i autor Dodatku przypuscza, 
iż te litery znamionować trzeba , które 
dzwięk swóy pierwotny zmieniaią. Tak po» 
stąpiono, z samogloskami e,o,; takby więc 
należało postąpić z samogłoską a, gdyby 
tą iśtotnię była dwoiaką , to iest otwartą i 


x 
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Ściśniona. = Mogą być tak sczęśliwe uszy 
‘którym się zdaie, iż tę dwoistość tonu roz- 
różniać, tak harmoniczne usta, że ią wy- 
mawiać umieią. Powszechnieysze jest mnie-. 
manie, Ze ten wymysł, tworem iest tylko 
zadaleko posunionego dostrzegania , i ucho 
naylepićy z harmonią oswoione, w wyma- 
wianiu nawet samego autora , nie zawsze tę 
różność rozpoznać może. Dla czego? bo 
samemu podobno autorowi trudno iest pa- 
mietać w mowie ustney, o wszystkich a, 
które w mowie pisanćy tak licznie znamio: 
nuis szy ściskąć każe; a przecięż powin- 
niśmy tak mówić iak piszemy, tak pisać iak 
mowićmy. — Nikt nie zaprzeczy , Że a, o+ 
twarte, pełne, jasne, dobitne, co do hars * 
monii iest nay przyjemnieyszóm, Sprobny= 
my przenieść nieiako ton w pismo. Jakiż 
iest dźwięk tego á ściśnionego ? bo | po ludze 
ku mówiąc, trzeba nas tego nauczyć. Oto, 
wtenczas ton iego zbliża sie nieco do o, zas 
chowuie iednak ton, a. Daie się to ucznć 
(chociaż cokolwiek zamocno ) w wymawia- 
niu Prowincyi Wielkopolskich; a tu wży- 
wam każdego muzykanta na sedziego, co 
na tóm zyska harmonia, gdy z Pana Jana, 
przerobiemy Póna, fóna, a nawet czasem 
_ Puna, funa.!!! Nie tak daleko wpraw: 


z: 
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dzie JX. Kopczyński zachodzi ; ale przecięży 
jest to cos podobnego. z 
“Star/y pisarze kreskowali te samogło- 


ske. — Dowod ten cóż stanowi? i starzy. 


mogli błądzie. Trzebaz sie ua to wysilać, 
aby z ich błędów ,. z ich niepewności, two- 
r.yć newzrnszone prawidła ? 

Zrozumiałość mowy tego wymaga. — 
Ss wyrazy maiące kilkorakie znaczenie; np. 
‘sam znaczy wieysce, poydź sam; znaczy 
Qsob€ ; sam ieden; mówimy, trzy , cztery 


Iiii > i ptak Inta; trzeba więc a kreskować,, 


żeby się nie pomylić w znaczeniu wyrazu. 
Jak niestuszna obawa! Sam ieden wyraz 
bez przyłegłych coż znaczy ? ieżeli nie czy- 
mię różnicy W wymawiania, jakże ten ak- 
eeut dam pozńac słuchającemu , czy jestem 
palca ? iak, mówi.autor Dodatku. Jeżeli wre- 
szcie uznamy te przyczyne kreskowania za 
ważną, przestańmyż na kreskowaniu tylko 
ditery a, w dwusnacznych wyrazach. Lecz 
eo czynić bedziemy, natrafi wszy WYK ia- 
ki maigey trzy znaczenia ? 

gdzie drukowane, pod tytułem Do autora 
Dodatku. Tam znayduie się wcale nowa 
obrona kreskowania a, ściśnionego.— „Niech 


mówi pisarz, przeniesie autor Dodatku mies 


szkanie swoie, z po nad Wilü, Niemnu, 


Lecz iest iescze piseinko, niewiadomo 
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U Bugu, 90 Wielkiey Polski, atrm pozna tę 
TÓżnicę, i oswoż ucho z harmonią ięzyka !.. 
Kraie te iuk były gniazdem narodu Pol- 

| skiego, tak i iezyka, tak i mowy ustney | 

„ ù pisaney! Podbiciele Jadzwingów i Ru- 
si, darnycie młodszym społbraciom wa- 
szym, Ze iuż dawno odwykli chodzić- dg 
was z teką pod pachą dla uczenia się Grame” 
inatyki.— Możnaby tu zostawić autora bez 

odpowiedzi; ale to na sczególnieysze za- 
stanowienie zasługu'e, Że nam każe konie: >» 
cznie w Wielkiey Polscze i miedzy Krako= ni 
wjakami przebywać, abyśmy się przekcna+ 
li, o doskonałości Grammatyki 4X. Kop= 
czyńskiego A komuż to sam JX. Kopczyń- 
ski przygania, szablam, móiąm., zomek p 

; szklenka ? Mówią jedni z Mazowiecka, drums 

> dzy zLitewska, inni” z Ruská; lecz są też 

'röwnie co mówią z Krakowska, z Wjelko- 

polska.  Maią obywatele Wielkiey pofski j 

tyle innege rodzaiń zalet, że sobie gram- 

` matycznego pićrwszeństwa przywłasczać” 
nie zechcą. Lud mówi wszędzie tonem 
własnćy prowincyi, a obywatele oświecenż 
mówię wsżedzie według u powszechnionych. 
wyższym zwyczajem prawideł języka. 
Tyle o małą rzecz sporów! Duch je: 
zykowy, przed którego sad naywyższy ř 
Mam udawać się wolno, iakże tę wątpliwość” 
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rozwiaże? odesłaniem sprawy do zwyczaju 
narodowego. Uszy nasze nie czuią różni- | 
cy, oczy ićy nie potrzebuią ; woiewodztwo 
iedno drugiemn nie ma prawa nakazy wać , 
zrozumiałość mowy nic nie zyska na a ści- 
ćnionóm , starych pisarzów wolno w tak 
małćy rzeczy poprawić... Lecz iescze ieden 
dowód przeciwny , a ten podobno nay praw 
dziwszy. Pochodzi on z. wyznania samego 
autora Grammaty ki. Trudno było znaleźć 
pra awidło/pewne na to, które wyrazy maią 
czwarty przypadek na e; a kióre na q p 
Nastręczy ła sie sposobność utworzenia re- 
guly , że imiona kończące się na a otw arte; 
zmieniaia tę samagłoskę w czwarty m przy- 
padku, na e np. matka, matkę, mola, mo- 
ae; kończące się zaś na á ściśnione, Za- 
mieniaią na a, woła, wolą , dola , dola — 
Na cóż się przyda to prawidło ? oto po- 
ciaga nas w drugą wątpliwość ; nie maiąc 
bowiem sposobu poznania a ściśnionego lub 
otwartego, nie doydziemy czwartego przy- 
padku. Nauczyciel zapytany o iedno Zte- 
go dwoyga, wskaże nım za prawidło dru- 
gie, itak rzecz żostanie w niewyiasnioney 
wątpliwości, Gdyby nawet ta reguła do- 
bra była, ściągaćcby się tylko mogła do” 
samogłoski końcowćy , nigdy zaś do śrzod- 


kow ych. 
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_ Niech więc światły , niezmordowany s 
troskliwy o oświecenie powszechne autor 
Grammatyki, maiący naybłiższy przystep 


. do Ducha ięzykowego , da się poiednać ze 


zwyczaiem narodowym, z tym zwyczajem, 
o iakim tu iedynie mowa bydź może; niech 
trudnego prawidła o czwartym przypadku 
szuka w innym źrzódle, niech ie nafeszcie 
po prostu wyiatkami obeymie; a niech się 
dozwoli prosić, o skassowanie iednćy kree 
ski, która za koniecznie potrzebną uznana 
być nie może y która dźwiękowi nie nie 
przydaje, ktörey nam się tak trudno nau- 
czyć, a która nareszcie sam zbieg liter zą< 
stąpi, i narzędzia mowy naszey skłoni mi- 
mowolnie da właściwego wymawiania. — 
Gdy litere a chce pozbawić akcentu, 
daleki iestem od mniemania , iż go równie 
odiąć potrzeba innym samogfoskom. 4,i U, 
obeydą sę bez iego pomocy, lecz OiE, 
inne maią za sobą dowody. Wprowadzenie 
zbyt licznych akcentów , tak daleko obu- 
rzyło wielu, że iakby na przekorę, chcą 
ie zupełnie wyrzucić 2 pism swoich. Otoż 
iescze nowy powód zmnieyszenia ich liczby; 
to jedno może zbliżyć dwa przeciwne mnie= 
mania. Tony pełne i półtony , nadaią wdzięk 
muzyce ; toż smo ido mowy przystosować 
należy. Zwyczay narodowy nigdy. tego nie 
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przydinie » iżby O i E., zawsze cienko, zas < 
wsze wysoko wy mawiano. Zgadza sie na to | 
autor Dodatku, iż gdźię pierwsza z tych 
samogłosck zbliża się do /, tam ią kresko- 
wać należy ; toż samo równie słusznie po~ 
wiedzieć można o samogłosce e, gdzie ta 
zbliża się do y. Jak w literze a, powszech- 
ny spesób wymawiania , nie 'daie poznać 
dwoiakiego tonu, tak przeciwnie w dwoch 
nastepujacych; żadnéy nie zostawia wątpli- i 
wości. Nie wymawiamy krol, Bog, ktorey, / 
ale król, bóg, któ! "eye Mowa ustna nie -` 
może się tak daleko co do tonu zmienić 
w narodzie, który i, bez grammatyki, i i bez, 
pisarzów, mówić będ ie; a co się w RR 
wieniu zachowa, to iw pisaniu oznaczonym 
być musi, inaczćy uczący się ięzyka nasze= ` 
go z czytania xiążek,mówiłby nim odmien= 
nie od' narodowego zwyezaiu. , Nie powin- 
no i to uchodzie baczenią , iż przez tak. 
wielką zmiane w mowie naszćy, zagładzi- | 
libyśmy iedne z własności różniących ią od "4 
innych Słowiańskich dyalektów , co iak da- | 
leko iest potrzebnóm lub nie? do innego ro- 
'dzaiu uwag należy. — 
Rozciągłość tego artykułu , leża mi 
odłożyć dalszy ro Kiór pisma JX. Kop- 
czyńskiego, do następuiącego Parniętnika, 
I tak iuż dla iednćy kreski, przeszedłem ° 
może tę linią, którą przestąpiwszy , lękać 
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się trzeba, aby nie nadużyć cierpliwości 
pobłażaiącego (czytelnika. m 
e Orr: 
l . 


LITERATURA ZAGRANICZNA. 


Geschichte von Polen vom Urspruug(e) dien 
ses Reichs'an, bis auf die neuesten Zeiten. 
‚Für nicht gelehrte, aber 'gebildete Leser, 
nebst einer Einleitung über die Sitten, 
Gebräüche und Litteratur der Polen , einem 
geogra, hisch erläüternden Anhange und ej- 
ner erklärenden Charte der verschiedenen 
Veränderungen in Polen. (powinno bydz:y” 
und einer die verschiedenen Veränderungen . 
in Polen erkliirenden Charte.) Herausge- 
geben -von ‚Ernst Bornschein , Fürsti: 
Reuss»Greizisechem Hof-Commissiir. Leipzig 
bey Friedr. Christian Dürr, 1808, 3v0 maj: 
tojest: Historya Polski od początku tego 
państwa, do noynowszych czasów. Nie Ala 
'uczonych , lecz Əla oświeceńszych czytelni= 
ków , że wstępem o obyczaiach , obrządkach 
ù literaturze Palaków , z dodatkiem geogra” 
ficznym obiaśniaiącym i x kartą zmiany Pol- 
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ski wyobrażaiącą, Wydana przez Ernsta 


Bornschein, i t.d. w Lipsku 1808, roku. 

Nowe dzieło o naszym kraiu! Nowy opis 
naszych obyczaiów, obrządków i literatury 
Nie zbywa zaiste na tych dziełach w iezy- 
ku Niemieckim corok pomnażaiących się. 
Możnaby mniemać, że z sczególaćy przy- 
chylności, z przyiazni sąsiedzkićy, tak znaa 
czna iest liczba o nas piszących autorów 
Niemieckich. Oby te były dla nich powo- 
dy! Zwiedziwszy atoli przypadkiem nie- 
które okolice ziemi näszey, tworzą za zwy- 
ezay śmiele opisy ohydne, bez znaiomo- 
ści całego kraiu koniecznie w tym. razie po- 
trzebnóy i bez wiadomości ięzyka. Inni da- 
ige ślepą im wiarę , powtarzają baśnie 
bawiące i popłacające. Wszyscy sądząc a 
priori, nie umieją lub niechcą mówić praw= 
dy. Z pewnością wnosić można, że nie był 
autor nigdy w Polscze , upewnia albowiem 
sam w przedmowie, iż znaiąc niedoskona- 
łość swego dzieła, z obawa one publiczno- 
ści podaie , lecz zaręcza, iż starał się pot 
znać i czytał wszystko, (zapewne podrożo- 
pisarzów w iezyku Niemieckim podobnych 
Baumannowi , Uklanskiemu, Veutrinowi t 
innym ? ), czego tylko w przedmiocie tym 
mogł dostać , nie żąłuiąc kosztu, į że z 
naylepszych opisów (?) uczynił wybor, Nie- 
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©2ytaige nawet dzieła A możnaby twierdzić, 
Że autor maiąc przewodników niechcących 
lub nieumieigeych mówić prawdę , wpadł w 3 
ich obrażaiące błędy. ‘Do osądzenia dobro- 
ci, potrzebną jest znaiomosc rzeczy! 

Poddaie się autor w pokorze zdaniom 
„recenzentów (k. VI); niechayże dozwoli, Iu- 
bo w ięzyku mu nieznaiomym ninieyszych 
uwag po prostu spisanych. W Niemczech” 
tak iak Uklański uzyska niezawodnie po- 
chwały nie od iednego. 

Uczy nilibyśmy autorowi. wszelako 
krzywde, gdybyśmy go w poczet Uklań- 
skich , Baumanów s a) Sirisów b) Vautri- 


"nów i mnostwa Anonimów poli czyli; bo ie- 


żeli w czem błądzi, nie wiadomość go unie- 
winnia, a złość nim niepowoduie. Zamiar 


` iego był inny , lecz owoc równie jadowity, 


W wstepie do samćy historyi (od k. 
A. do k. 60) mowi autor naprzód o oby- 


OR we 

a) ‚Darstellungen nach «dem Leben Als 
einer Skizze der Sitten und des Natio 
nal- Charakters. der ehemaligen. Polen. 
Königsberg 1803. 8°. 

by Polen zur” Zeit der zwey letzten Thei- 
‚lungen dieses Reichs; historisch ,. stas 
tislisch und geographisch beschrieben, 


4797. 8°, 
N VI. 4 N 
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ezaiach, obrządkach i o literaturze Pola- 
"ków, i czyni takowy materyi rozkład: 

A., Obyczaie i obrządki Polaków , dzie- 
tac cały narod na 3. klassy maik 

I. na Szlachtę: 

II. na Duchowieństwo. 

Ill. na Miesczan i na Chłopów. 

'B., Uwagi nad literaturą Polską —W 
pierwszym oddziale dowiędzieć się możemy 
ciekawych rzeczy: Ze uboższa Szlachta na> 
sza w nędznych mieszka chatach , w któ- 
rych chłop Niemiecki, cokolwiek maietny, 
mieszkaćhy się wstydził, że Polacy w nieo- 
chędostwie i nieczystości, staraia sie ieden 
drugiego przewyższać ( k. 2. a © że w po- 
mieszkanin takowóm szlacheckiem nie ma 
mad dwie izb przepierzeniem przedzielo- 
nych , ze drzwiami z tarcic zbitemi bez - 
zamków , z niskiemi oknami, brudnym papie- 
rem mieysce szyb potłuczonych zastępuią- 
cym oblepionemi, że ozdoba całego poko- 
in łoże wspaniałe kobiercami drogiemi okry- 
te, iako mebel narodowy. 

Przestrzedz autora należy, Że nie wszę- 
dzie uboższa szlachta tak mieszka , że wła- 
śnie w niektórych okolic ach Niemiec, c est 
tout comme chez nous; a na dowod tego 
dosyć będzie przypomnieć, że Generał sie- 
dmioletnia woyną wsławiony ZĘ ze szla- 
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hity pochòdzit niemieckiey, ktöra mato 
co od naszych chłopów różnić się może. 
Prawdę przyznajemy w tem, że w kazdey 
nawet chłopskićy chałupie w. Niemczech, 
większe iak u naszćy Szlachty znaydą się 
zapasy pościeli, która, co za niesczęście! 
hie zna tych bógactw pierzystych! 
Osobliwsze wynayduie autor dia nas 
potrawy; mięso, podług iego świadectwa; 
za zwyczay iemy na pół surowe; każdą po- 
trawe czosnkiem, cebulą: i pieprzem przy= 
prawiamy, obiady nasze nie obeyda sie bez 
owsianey kaszy!! Pieczeń, chlćb i kawą 


_ polska odbieraia wszelako winne od’ niego pos < 
` chwały. (ka J- Szkoda, Ze autor nie zale- 


cił nam kiżinież kich przysmaków : rozmaite 
polówki zamiast polskiego rosołu, eieleci- 
nę z szafranem;, Z roży nkami rz syroj em 
gotowana 5 gómołki z roiami robaków } 


„W sposobie Uklańskiego poprzedników wie- 


cznćy, pamięci godnych opowiada; te. przy 


stole obrzydliwie piiemy koleia ż iednegó 


„kieliszka wino kwaśne iak ocet; a maig- 


tnieysza S-lachta ; dobrego W egrzyna; sle- 
Po powtarza opis Baumana > - Uklańskiegą 
© sposobie obrzydliwym przemieniania tale: 
rzy przy stole i onych płukania, chwali 
nas, Ze w piiatyce przewyższamy staroży- 
tnych RARE duchowieństwo nawet 


r rad 
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czyni nczestnikiem tey chwały , a Adwoka- 
tom naszym daie zaletę , że z butelką w rę= 

(ku zaczynają i kończą sprawy! Używanie 
trzewika damskiego zamiast k ćliszka nie 
iest przepomnianćm. 

Przekonać się atoli można , Że nie 
złość , lecz błędne przewodnictwo kierowa- 
ło piórem autora, bo gościnności, osobi- 
stemu mestwn, miłości oyczyzny , i dobre- 

‚mu obchodzeniu się meżów. zżonami, pra- 
_ cowitości, bystrości rozumu,oddaie w.nay- 
większych pochwałach sprawiedliwość. * (k. 
6—8). Opisitakowy ukaia Żal wzbudzo= 
ny i goi rany zadane; lec. dalszy ciag od- 
nawia nayprzykrzeysze czytającego Folaka 
uczucia. W kaznodzieyskim zapale ła e n s 
autor (k. 9. i następ:) za skłonność do trun- 
ków, gry i tańców, za powierzchowną po- 
bożność , i stąd wynikające powszechnie złe 
obyezaie, sczególuićy w mieście stolecznem, 
w nay wyższym stopniu zepsucia, iak utrzy- . 
muie, bedace. 

Tacyta opis starożytnych Germanów 
do dziśdnia sami Niemcy uznają za pra- 
wdziwy. Znane są każdemu wieczorne za- 
bawy Niemieckie, kto tlko w owych stro: 
nach bawił. Oby był sobie autor przypo». 
mniał ieden z naysławnieyszych dworów 
Niemieckich , w którym w śrzodku wiekw 


` 
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= t dw 
ośmnastego przy ogromnćy lulce,przy wiel- 


kich puharach wieczory. przepedzano } (*) 
— Co do religii, nieznała Polska trzydzie- 
stoletniey woyny, nie podjadala nigdy fa- 
nutyzmowi ! — Polskie obyczaje mogą się 
bez obawy równać z obyezaiami niemieckie- 
mi. /Miasto' stołeczne nie może w żadnym 
kraiu bydź prawidłem , do którego, całość 
przystosowaćby można, a mnicćy znaydzie- 
my w Warszawie przykładów rozpusty i 
. rozwiozłości , aniżeli w Berlinie , w Wie- 
dnin i w mnieyszych nawet miastach Nie- 
mieckich, Magnae urbes sunt magna spe- 
ctacula magnorum criminum; w Niemczech 
tém bardziey sięto sprawdza, gdy i io malych 
tamze miastach w wielkiey części toż mo- 
wić można. Jakie zepsucie obyczaiów. pa- 


nuie po niektórych miasteczkach Niemiec- ' 


kich scjycą ych się uniwersytetami | — 

W drugim oddziale, o duchowieństwie 
mowiąc, w nienawistnym, stylu opisu e au- 
tor) zakonników i probosczów naszych : 
„Mnichy , są słowa iego, zazwyczay nicze- 
go się nienauczyli chyba tylko , Ze maią 


(©) Na dworze Pruskim, za poprzednika 
Fryderyka II. pod prezydencyą  lutki 
'ogromrey na pułapie zawieszoney z kil- 
*>, kudziesiąt cóbuchami, , 
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doskonałe. wyobrażenie o czosnku i o gos 
rzałce. brewiarz, na którym się z przy» 
zwyczaienia dobrze znaia, i wódka iest ich 
bogiem. Temu oddają cześć, ile razy tyl- 
ko regnła zakonu im tego dozwala. Tro- 
che łaciny lizneli. lecz r» ina ta trąci ła- 
ciną żaków (küchenlatein) tak, iżby przy- 
wykły do stylu Cycerona, nie był w stanie 
onćy zrozumienia, gdyby uszy swe. chciał 
narazić.,, = „Potrawy i trunki „wszelkie mies 
szaią Z czosnkiem, słonina i chléb. razowy ` 
codzienna ich potrawa., — Podobne po- 
chwały daie i. duchownym, swieckim. 


Szkoły, i edukacya w Polscze. mało co, 
podług autora znacza (k.21.) W dowod 
tego przytacza, świadectwo swego przyia= 
ciela, który zwiedziwszy niby znaczną część 

olski, opisał mu jednę ze szkół wieyskich. 
Szkoda, że. godny referent i lekkowierny 
‘ autor nie raczyli wymienić mieysca, Może 
'zatrudnem było. do wymówienia, a tem 
samém, niepodobnóm do, spamietania® Mi- 
iam, ohydny obraz tey szkoły nauczycie- 
"la, żony i gospodarstwa iego, a kładę tyl- 
„ko nauke w nićy dawaną, którą autor za- 
pewne. w dobrey, myśli napisat, aby zako- 
ły Niemieckie, gorliwe za naszćm oświece- 
niem zanośiły do nieba modły. Otoż nau- 
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ka w tey szkole dawana czystćy dogmaty: 
ki: Auribus favete! 
„Nauczyciel : Jak wygląda diabeł ? 
Wszystkie dzieci: Czarny iak kruk i 
smoła ! (Pechrabenschwarz.) 


N. Czarny iak kruk i smoła! Dla cze- | 


go jest, czarny ? 
«W. D. Ponieważ w piekle siedzi. 
"'N. Czy i tam czarno? 
W. D. Czarno! 
,.N. Ziakiey przyczyny ? 
| W..D. Ponieważ dzień i noc. tli sie 
siarka i smoła... . 

N, Skąd to pochodzi ? i 

Ww. D. Diabli warzą smołę i siarkę, i 
poig nią potępionych. ER 
x Dosyć! Risum teneatis amici! Wagar- 
da niechay bedzie odpowiedzią na tak nie- 
dorzeczne bazgraniny !! 

Na końcu tey materyi , Çk. 22) uczy 
autor , że protestantów nazywamy nur sżoxnu 
Niemcami, a Katolików Polakami, daiac te- 
goż przyczynę, że protestanci, nie są isto- 
tnie Polakami lecz Niemcami przez fana- 
tyzm z Niemiec wy pędzonemi. Myli. się i 
w tem autor, gdy, ile wiem, prosty lud 


Niemcami w tem znaczeniu właściwie zo»: 


wie tylko ieden gatunck protestantów to 
jest Ewangielików. Dosyć znaydzie autor 
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familiy protestanckich prawdziwie Polskich; 
którzy kontentuiae się indygenatem Polskim 
dziwićby się mogli, jakim prawem autor 
onym indygenat Niemiecki przez fanıtyzm 


, rodaków. niby utracony narzuca. I Ww tym 


możnaby autorowi fałsz zadać, że iedy- 
nie fanatyzm naganiony wyprowadził iego 
ziomków do Polski! Dałyby sie łatwo in- 
ne przyczyny wynaleźć, sczególnićy w hi- 
storyi nowszey. Zamilczmy ie. 

W trzecim oddziale zwraca się autor 
do „chłopów ! Ulubiona Niemieckich opisy- 
waczów naszego kraiu materya ! I w tey 
wiele się nauczemy nowych rzeczy i prze- 
konamy się o naszey ciemności , Ze Zyige 
wpośrzod nich, nie znamy ich tak doskona- 
le, iak nasz autor. Chiopem, ‘iak mniema s 


zowie się w nas każdy , kto tylko z rolni- ' 


ctwa Żyje, a zatóm często i miesczanin, 4 
systematyzuiac wszystko w sposobie Nie- 
mieckim na klassy i reguły , często i szla: 
chcic rola uprawiający uboższego stanu. 

i Nie byłby autor dał podobney defini- 
cyi, gdyby znał ięzyk Polski, bo wtenczas 
wiedziałby rozliczne słowa rozmaite klas- 


sy chłopów oznaczaiące, lub gdyby przy- 


maymniey starał się obiaśnić z dzieł po Nie- \ 


miecku zgodnie z prawdą pisanych. (Histo- 
xischćritische Analecten zur Erläuterung der 


z 
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Creschichte des Ostens von Europa , von G. 
S. Bandtkie, etc. Breslau 1802. 8. 
Chłop Polski, utrzymuie autor, był 
aż do czasów konstytucyi Xięstwu Warsza- 
wskiemu nadanćy, niewolnikiem (Sklav) czyli 
osobowlastnym, (Leibeigener) Szlachty, a 
przez to igraszka iey humorów. Nie znał 
autor konstytucyi 3g0 Maia 1791 f., prze- 
konać się o tém można z karty 20g. „gdzie 
podaiac one, nie w swey zupełności. ią 
wypisał, oto są słowa przez niego opu- 
s'zone/ artykułu IV. tegoż prawa: „Za 


, Warowawszy tym sposobem dziedziców przy 


wszelkich pożytkach od włościan im nale- 
Żących, a chcąc jak nayskutecznićy zachę- 
cić pomnożenie ludności kraiowćy, ogłssza- 
my wolność zupełną dla wszystkich ludzi, 
“tak nowo przybywaiących , iako itych, któż 
rzyby pierwey z kraiu oddaliwszy się, te- 
„raz do oyczyzny powrócić chcieli, tak da- 
lece, iż każdy człowiek do państw Rzpltey 
mowo z któróćykolwiek strony przybyły, lub 
powracaiący , iak tylko stanie nogą na zie- 
mi Polskićy , wolnym iest zupełnie użyć 
przemysłu swego, iak, i gdzie chce, wol- 
ny jest czynić umowy na osiadłość, robo- 


 cizne, lub czynsze; ink i dopoki się umo- 


wi, wolny iest osiadać w mieście lub na 
wsiach, wolny iest mieszkać w Polscze, lub 
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do kraiu, do!ktörego zechce , powrócić , i i 

t. d.» Artykuł 4ty Konstytucyi Xiestwa 

' Warszawskięgo nie ustanawia przeto niq no- 
wego g tylko potwierdza ‘właściwie prawo 
ggo Maia uchwalone: Nie znali Polacy ni- 
gdy niewoli, nie mieli nigdy niewolników 
-(servos) takich iak Rzymianie, o których 
sie i pisarzom, iak widziemy, roztropniey- - 
szym, do dziś dnia w głowie roić nie prze- 
stnie, co %iększa , nieznali Polacy nawet 
takich praw dzikich , iakie dotąd w Niem- 
czech, przed utworzeniem nowego porządki v 
rzeczy, w niektórych okolicach w użyciu A 
stawały, gdzie powietrze osiaduiącego czy- 
niło niewolnikiem, (Luft macht eigen,) np. 
w Algau w Hassyi, w niektórych okolicach 
Wettełewii i we włościach do miasta Ulm 
należących , Geissen, Lohensee, Küchen, 
gdzie tak zwane, (jus wildfangiatus) prawem 
było upoważnione , gdzie dłużnik swawol- 
ny , dziecię iieprawego łoża, stawali się o- 
/ sobowłastnemi. , dą 
"  katwiey iest żdżbło w oku bliźniego 
poznać, niewidząc belki w wlasnem ; mora- : 
ły prawić w ów czas przynaymniey na swe 
uniewinnienie wypada. Tego prawidła trzy 

i maią się autorowie Niemieccy. 

k Nie ma nawet nasz ięzyk wyrazu na 
„słowo Leibeigen, nie Zna tyle gatunków 


. 


= Pio 


æ 
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poddaństwa, ile jest w Niemczech np. Leib- - 
eigen , Halseigen , Eigenbebörig „ Eigen, 
Ejpenarm. Niechże sobie obrońcy Niemiec- 
cy naszych chłopów , „przypomnieć zechcą 


- poddanych W estfalskich w Osnabriik, Mün- 


ster , Paderborn, Minden, Ravensberg„ 
Bevtheim, Lippe, Wittgenstein i Hoya, a 
będą zapewne skromnieysi, pomyślą wprzo- 
dy o swoiem uniewinnienin. Przykład Nies 
miecki był wzorem w Aayaawndeyanych, cza” 
sach przodkom naszym, iak w wielu innych. 
rzeczach, tak i w przedmiocie poddaństwa. 
Tek u nas iak i w Niemczceh mógł bydź 
pan swych poddanych albo dobroczyńcą, ale. 
bo-z własną szkodą gnębicielem. . 


W krótkości zebrawszy myśli autora, 


twierdzi on, że chłop nasz Polski nigdy dla. 
siebie. nie pracuie,- że zarobek iego iest 
własnością pana, Ze skoro w iednóm miey- 
seu kawał gruntu uprawi, przymusza go 
pan , (per demonstrationem baculi,) do opu- 
sczenia tego, a uprawy innćy zarośli, że 
nieludzki postępek przeistoczył chłopa Pol- 
skiego w bydlę, że z rozpaczy (dilucida ima 
tervalla) sczątku pozostałego rozumu, topi 
w gorzalee , słowem, Że chłop ‚Polski, jest 
nędza w prawdziwey swćy postaci.  Odbie= 
raig, chłopi nasi— wszyscy bez wyiatk u= 
Od autora w udziale brak zupełny rozumu, 
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‚bydleca nieczułość , nieochedostwo, smrod 
stad pochodzący , choroby wszelkiego iga- 
tunku, mnóstwo robactwa, a przy tych za- 
letach , wszelako szącunek związków mał- 
Żeńskich, nienawiść kradzieży, i przyro+ 
dzona pobożność, tecz tylko powierzcho- 
wna. Jak sie to da połączyć ? Mieszkania 
chłopskie w równym stosunku są opisane. 

Obawiając sie autor, iżby wielu zczy+ 
telników oświeceńszych (dla takowych al- 
bowiem dzieło swe przeznaczył) nie miało 
wyobrażenia o kołtunie, opisuie, iak sam 
przestrzega, ztego powodu „też chorobe, hi- 
storyczno-medycznie. (k. 46). 

Nastepnie mówi o miesczanach (k: 28) 
których dzieli na miesczan w dobrach 
królewskich, i miesczan w dobrach szla» 
eheckich zamieszkałych, i donosi z innego 
nie wiekszey wiary godnego opisywacza, Ze 
w rokń 1754. pewny magnat każał obwiesić 
pięciu miesczan za to, iż pięć płotek zna- 

'dazłszy na brzegu stawu, ważyli się one za 
brać, że inny w roku 1763. pięciu kobiet. 
"oskarżonych o czary, dusze ogniem oczy»! 
ścić usiłował. Lecz i w tem miey;cu nie- 
wymienia imion ani włości , aui tychże o- 
skarżonych przed pabłieżnością oświeceń- 
sza,tyranów. Wolno przeto i w tem auto: 


4 


U 
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rowi i jego przewodnikowi fałsz. zadać. 
Dowod będzie nader dla nich trudnym. 

W tym następuią treny na policyą (k. 
50) ,” która nie mało do niesczęścia mie- 
sczan ma sie przyczyniać. Dosyć: bedzie 
kilka wierszy dia przekonania sie o praw- 
„dzie przełożyć: „W Pqlscze nie było nay- 
potrzebnieyszych urządzeń policyynych. Ža- 
den narod z tego wzgledu (wyiawszy nay- 
dziksże narody świata) nie był więcéy nad 
Polaków od tego oddalonym. ,„ 

Przystąpray do uwag nad literaturą na- 
szą. Proni nas autor od zarzutu w Niem- ” 
czech zwykle nam czynionego (k. 32), Ze 
nie mamy literatury, a aeg R anty 


epoki: 
1) od r.;1t414 Ai r. 1568. 
0) | — 4 1568 —. 1763. 
3) — 1763: — do. teraźniey- 


szych czasów , udzielił dosyć ułomkowych 
wiadomości i uwag swym ziomkoms, i wy- 
-konał po części zamiar swóy w przedmowie. 
zapowiedziany. Miło jest czytać odmien- 
ne zdanie od Schlözera, i pochwałę, że. 
w nauce historyi celowali Polacy. Przed 
Kadłubkiem, wisien atoli był umieścić Mar« 
cina Galla, naydawnieyszego naszego kro- 
nikarza. Zamiast ułomkowych uwag „lepiey=, 
by było dać wyobrażenia o naukach w Qa 


i 
/ 
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gołności i w sczególności, co łatwo uczy» 
nić mógł, maiąc piękny wzór w dziele da- 


- wnićy wydanym przez Pana Kaulfusa. (Uber 


den Geist der. Polnischen Sprache. "Eine 
‘Einleitung in die Polnische Literir-Geschi+ 
chte für deutsche. Halie, 1304, 8.) Był- 
"by się autor sam przekonał, że w XIV, 
wieku, wieksze u nas aniżeli w Niemczech 


było oświecenie, że nasz iężyk daleko wcze<- 


śnicy Qd Niemieckiego sie wydoskonalik, 
Żilą się często pisarze Niemieccy na kalee 
czenie imion przez Francuzów czynione, à | 
sami nie są pilnieyszymi w pisaniu naszych; 


*czego naynowsze dowody da e toż dzieło. 
Żałuie autor, że niemamy hisroryi litera= 
"tury, i tém swe niedokładne uwagi uniewin= 


nić usiłuje. . W samey istocie Braun, Ja- 
no ki, Szumski nie odpowiadają zamiarowi. 
W bibliotece Załuskich. zńaydował sie‘ ma- 
nuskrypt z dwunastu tomów in folio, lite- 
ratury Polsk ey przez Jozefa Załuskiego 
Biskupa Kiiowskiego , spisany. Mamy sza». 
cowne zbiory w tćy materyi po Biskupie Al- 
bertrandym. Mamy także rękopismo wspo: 


_mnionego Jozefa Załuskiego, literaturę Pol- 
ską w wierszach nierymownych opisuiace, 


przez Kanonika Minasowicza uzupełnione. 
Uczony Czacki posiada oryginał, sa one- 
goż kopiie. Oby nas zarzuty nienawistnych, 
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sąsiadów * do wypracowania ostatecznego 
dzieła takowego zachęcić zdołały |: Na ode 
dzielnie numerowanych kartach dwunastu, 
Opisuie autor w dodatku Polskę w wzgle- 
„dzie geograficzno-statystycznym. Holsche 
-zdaje się był iego w tém przewodnikiem. , 

Same historya wystawia autor: w na- 
stepuiacych epokach: 


1) od r. $40 do r. 1370. 


2) — 1386 — 157%. á 
3) H 1573 = 1496, * 
4)  — 1696 — 179%: 
PET ura AAA w A As 
6) = "1795" —+ -1807: 


Nie tchnie autor w history! duchem 
'nienawiści: z ostrą n:gang dumy Leopolda, 
opisuie wybawienie Wiednia przez Jana So- 
, bieskiego. Wszelako widuć , że dzieła Pol 
skie w tey materyi były dla niego zrżó+ 
‚diem nieuzytecznem. Naynowszych czasów ` 
historya z pism tylkó peryodycznych iest 
Czerpana, i to bez wątpienia tylko Niemiec- 
kich , nie ma zatenı wzmianki o wielu urzą 
dżeniach Kommissyi Rządzacćy , które oka- 
zäly, że Rólacy są godni dawnego jeste” 
stwa, Karta Polski w tém dziele znaydı ` 
® Ica się ‚sztychowana podobno podług wzo* 


s 


J 
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ru wyszłey w Norymberdze 1797 roku, zo- 
znaczeniem granic Xiestwa Warszawskie- 


go. 


' De studio juris Polonici. Dissertatio. Ate 
ctore Johanne Vincentio Bandtkie , ju= 
rispřudentiae candidato. Vratislavige 
1806. sumtibus -bibliopolae „Johannis 
Friderici Korni. (VIII: et 71.) 8. 


N 


Autor bedac, przez czas nieiaki w aka- 
demi: Hal:kiey nauczycielem ięzyka Polskie- 
go, był często zapytywany, iak sam w 
przedmowie opowiada , od młodzieży po. 
św ięcaiącóy się nauce prawa, wzgledem praw 
Polskich ; sposobu poznania onych, i nauk 
do tego potrzebnych , a zachę ony tą rzad- 
ką w Niemczech gorliwością , gdzie wszyst- 
ko, co Polskiem, zwykle ganią, wydał po~ 
wyżćy wymienione dziełko, ji przypisał o» _ 

ne 
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ne Prezydentowi i Dyrektorowi bywszey re» 
gencyi Warszawskiey, pod ktörych dozo- 
rem w praktyce się doskonalił. Smiało, bez 
względu na stosunki owczesne.wy tyka Niem» 
com złośliwe basnie utrzymywane, że Po- 
lacy niby naród barbarzyński, nie znaja na- 
uk, uie maia literatury Zadney, Ze nie są 
nawet do nauk zdatnemi, a w dowód po- 
wszechności podobnych twierd. eń „przyta- 
cza sławnego w Niemczech Schlózera , któ- 
ry śmiał w oburzaiącym tonie o Rolscze wy- 
rzec, Że tak iak Chiński narod w Azyi, na- 
ród Polski w Europie iest nayglupszym. 
Godne są słowa przytoczenia , które- 
mi autor do Niemców mowi: (k VI. j Vin. 
„Utinam serius ocius multi benignius de Po- 
lonis judicarent! Utinam plane‘ e memo- 
ria temporum tandem evanesceret, Quibus 
multi errore abrepti, Polonos gentem bar- 
baram esse credebant, qui nec litteras a- 
mare, nec ullas colere disciplinas scirent. ,, 
Po przytoczeniu rady Schlözera mówi: 
„Sane hujusmodi dicta non exc tant Polono- 
rum amorem, sed odium fovent! Non dee- 
rat multorum imitatorum seryum pecus, qui, 
tanti viri testimonio freti , sine ulla notitia 
linguae Polonicae , sine ulla scientia morum 
etlitter.turae hujus gentis, eandem calumniis 
et conyiciis consectari minime erubesce- 
rent.,, 
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3 Rozprawę tę dzieli autor na trzy czę 
ści. W pierwszey wskazuje historycznie 
zrzódłą praw Polskich, dowodzi, że choć- 
by prawa te (iak zazwyczay muiemano ) 
były przez rząd zniesione , znaiomość : o~ 
nych dla cudzoziemców po urzędach na ów 
czas miesczązych sie, koniecznie była po- 
trzebna, dia dokładuego poznania narodu, z 
którym,żyć chcieli. Wymienia autor po 
krötkiey wamiance o starożytnych prawach 
zbiory kiego , Herburta, Przyłuskiego, 
Sarnickiego , Januszowskiego , Petrykow- 
skiego, Kożuchowskiego, Szczerbicza, dzie- 
ła Madalińskiego , Dzięgielowskiego , Ła- 
dowskiego , Żeglickiego , Kotudzkiego, zbiór 
Piiarów Warszawskich i t.d. a pfzy zbiorze 
Trębickiego czyni uwagę, iż lubo tenże 
przez rzad Prüski był za urzedowny przy- 
znany, wszelako volumina fegum Piiarskie 
w swey powadze pozostać winne były. 
Nastepuie dalćy opis statutu Litewskie- 
go, wzmianka o tylokrotnem staraniu Pola 
ków ułożenia zbioru systematycznego praw » 
i wywód praw prowincyalnych. 

Dowodzi na końcu tey części autor, 
że prawo Rzy mskie miało w Polscze moc o- 
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bowigzuiaca prawa, że wszelako Consuetu- 
dinesLongobardicae, czyliLibri feudales, nie 
były u nas w użyciu, ponieważ nie zaali- 
śmy związków i i stosunków lennosei ościen- 

nych Niemiec. u 
W drugiey części tegoż dzieła ,, wyłuae : 
scza autor nauki, do znaiomości dokładnóy. 
praw naszych potrzebne, iako to: 1) nau», 
kę ięzyka Polskiego. „Risum movent, mó- 
wi autor, et miserationem excitant, illa mul- 
torum consilia, qui delendam esse Cartha- 
ginem vosiferare non desistant, qui sibi 
persuadeant , extirpata, ac more Roniano- 
„rum lingua Polonica in Germanicam mutata, ` 
summam felicitatem Poloniae obyenturam ! 
Memoria temporum Josephi Il, ad saniorem 
mentem eos reducat|! Silesia per tot secu- ` 
la Germanorum imperio parens non amisit 
linguam, nec beliis perpetuis, nec devasta- 
tionibus crud lissimis, nec aliis adversis re- 
bus, qune tam saepe perpessa est. Religio- 
nem et lingnam, dona lveorum, vita cario- 
/res'esse , tot docent exempla omnium tem~ 
Porum, ut sane nesciam an hi, qui hujus- 
modi consiliis peryersis agitentur, magis 
malitia an ignorantia ad ea incitentur.,, Ck; 
37): 

.„Niezgodna z prawda oddaie autor Rzą- 
dowi zeszłemu pochwałę Ck. 39 i następ:), 
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o staranności: rozszerzenia iezyka Polskie- 
go... lecz gorzkie nagany trzeba było osło- 
dzić. Nie czynimy przeto stąd żadnego zas 
rzutu ! 

2) Historyą Polską. (Paragrafy 45 
i 46. dowodza gorliwości autora). 

38) Naukę ięzyka Łacińckiegoń iw 
Niemczech iak upewnia znacznie zaniedba- 
ną ; dowodząc, że w wieku XIV. wiecey 
unas iak w Niemczech duch aan tego był 
znany. 

4) Literature Polską. 

: :5) Prawo Rzymskie jako w Polscże 
za posiłkowe przyięte. : 

6) Historyą prawa i polityczną Rze- 
szy Niemieckićy , w wielu nader względach 
nasze dzieie i prawa objaśniaiącą. 

Przedstawia oraz w teyże części au- 
tor, że nauka praw Polskich tak publiczne- 
go iako i cywilnego byłaby z większym 
użytkiem po akademiach Pruskich dawaną, 
aniżeli prawo polityczne i historya Rzeszy 
Niemieckiey. 

Krótkość niedozwala przytoczyć słów 
autora ($. 39) przykrą dla Niemców praw- 
de w sobie zawieraiacych. > 

Uczy dalćy, iakim sposobem, akademicy, 
w braku podobnych nauk publicznie dawa- 

nych postępować maią. 
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W trzecićy. części mowiąc o dziełach 
nauke prawa Polskiego ułatwiaiących, przy- 
tacza prawników tak obcych iako i kraio- 
wych dzieła, następnie Herbarzów i Histo- 


ryków , odwołuiąc się co dodawnieyszych, ` 


do Hoppiusza, 


* Ważny spór o Prawodawstwie Polskitm. 


Mąż gruntowney nauki, uczony Cza- 
cki usiłował w dziele o Litewskich i Polskich 
prawach dawniey wydandm ( w Warszawie 
1800 i 1801. 4to) z wstrętu pułnocnych 
narodów od ustaw Rzymskich dowodzić 
CT. I P 5 i rg, i następ: ), Ze przodko- 
wie nasi nie mogli w Zrzödle praw Rzym- 
skich szukać dla siebie przepisów, a odsądza- 
iac też prawa od wszelkićy niemal powagi 
w Polscze, w przedmowie owego dzieła był 
powodem do rozpraw niżćy wymienionych, 
Znalazło atoli prawodawstwo Justyniana 
od wieków we wszystkich narodach oświe- 
ceńszych szanowane obronę godną prze 
ciwko temuż zarzutowi w dziełku nastę- 
Puiącóm ;, 
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` Findiciae guris Romani ` fustinianei. 


| Diatribe auctore goanne Vincentio Bandtkie, 
` Assessore judicii appellatorii Varsaviensis, 


Vritisiaviae. 1$08. sumtibus auctoris} tyż 
pis Barthii , prostat in libraria bibliopołąe 
Friderici Kornii. (Stron: X. i 58.) - 

Autor dowodzi w dziele tem, że zbiór 
Justyniana, był i w Polscze uważany iako 
prawo posiłkowe czyli pomocne. Dzielgc 
przedmiot na trzy rozdzialy wystawia w 
pierwszym przyc yny doskonałości, i stąd 
pochodzącego przyiecia prawie powszechne- 
go w Europie prawa Rzymskiego . opowia< 
da w krótkości historyą teraz tak zwane« 
80 corporis juris civilis (Romani, fustia 
nianei) i czyni nowe lecz prawdziwe po- 
strzężenie (k. II.) nad pierwiastkowem prze- 
znaczeniem sczególnych onegoż części. Nie 
wchodząc w wywód przyięcia onegoż w 
całkowitości w innych kraiach Europy po- 
kazuie tylko, z iakich powodów w Niem- 
czech , skąd do nas przyszło , zostało ptzy- 
iętćni. 

W drugim rozdziale daie autor dowo« 
dy na powagę prawodawsta Rzymskiego w 
Polscze posiłkową czyłi pomocną, takowe: 
Ze przez prawa jura statutaria, sczególnićy 
Magdeburskie, prawo to do Polski w wieku 


re 
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XIII. wprowadzonóm było , że przed- 
mowa w statucie Łaskiego, którą za dzie- 
ło Kazimierza W. utrzymuie, okazuje przy- 
naymnićy wielką chęć poważania ustew 
Rzymian twierdząc na obrone teyże'przed- 
mowy , że król w nićy innym stylem i od- 
miennym od osuowy samego statutu, nje 
tylko mówił, fale nawet mówić był winien, 
że przeto z tey przyczyny nie można onóy 
w podeyrzenie wciągać; okazuie daley autor, 
podobność ustaw w statucie Kazimierza z 
przepisami praw Rzymskich ; twierdzi, że na 
Wet niektóre nasze zwyczaie z źrzódła tychże 
początek swóy wywodzą, iak np. Opra waw 
reforma j reformacya ; przytacza, Zei w 
nas zbiór ustaw Iuepypinn prawem por 
wszechnem był zwany ; że powaga onegoż 
tak w.zbiorach kraiowych układać sie mia- 
nych, iako i w braku przepisów zą prawi- 
dło prawami zalecaną była; Ze powagę te 
po upadku kraiu starano sie zachować w 
Galicyach, a równie, iak upewnić można, 
i w częściach Polski do Prus w ów czas 
przyłączonych; odwołuie się do zdania da- 
„wnieyszych i howszych prawników, moe o- 
bowiązuięcą ustawom Justyniana przyzna- 
waiących , i przywraca gorliwie indygenat 
Dresnerowi przez Czackiego) (zaprzeczony: 
J stąd czerpa autor dowód , Ze, jniedosta- 
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tek praw naszych cywilnych, i niedogodny 
sposób onych stanowienia, tworzyły koniea 
czność przyymow:nia praw obcych, że du- 
chowieństwo i u nas naybardzićy starało się 
rozszćrzyć powage zbioru Justyniana Z po= 
czątku może przykrą. 

Wystawiaigce autor na końcu tegoż 
rozdziału sczególne części praw Rzym- 
skich, muiema, iż te tylko i u nas były w 
użyciu, które w Niemczech za autentyczne 
poczytywano, wyłącza atoli z tóyże pon 
wagi prawo Longobardzkie tenne, teraz: za- 
zwyczay cześć zbioru Justyniana stanowią- 
ce, daiąc tegoż przyczynę. że nie nana w 
Polscze leunności istotnych takich, jakie bys 
ły w Niemczech. 


" W. trzecim rozdziale czyni autor wy» 


wód, że prawa Rzymskiego nauka iest po~ 
trzebną, gdy stała się przyczyną doskonaa 
łości prawodawstw nowszych, mianowicie 
Pruskich, Austryackich , Francuzkich, gdy 
. wszędzie,nawet i w tychże krajach nowem 
prawodawstwem sczycących się troskliwie 


młodzież uczono praw Rzymian w przeko- 


naniu, iż inaczey znaiomość praw kraio- 
wych z tamtych czerpanych , tamte za zas 
sadę uznaiących, byłaby niepodobna. O 
kazuiąc, że Kodex NAPOLKONA  niezmniey- 
szył, lecz wzmocnił powagę praw Justy: 


\ 
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niana, odwołuie się do świadectwa nayświa= 
tleyszych meżów Francyi, którzy oddaią 
winny onym hołd, zowiąc ie jus auxiliares 
Correlativum, suppletorium , «sub idiarium , 
i zalecaiąc przeto gorliwie teoretyczną o- 
nychże naukę; kończy rozpr.we pamiętne- 
mi słowy Trybuna Gary w ciele prawoda*- 
wczóćm mowionemi. 3 
Następujące dzieło zdaie się bydź od- 
powied ią na powyższą rozprawę: Czy 
prawo Rzymskie było zasadą praw Litew- 
skich i Polskich? i-czy z pölvocnemi naro- 
dami mieliśmy wiele wspólnych praw i zwy= 
czaiów? rozprawa czytana w Krzemieńcu 
na otwarciu roku szkolnego 1%0$. w Gi- 


mnazyum W oły ńskićm, przez Tadeusza Czace i = 


kiego , taynego Konsyliarza, Prezesa Kome 
missyi sądowóy Edukacyiney Gubernii Wo. 
łyńskićy, Fodolskićy i Kiiowskićy, w tym 
wydziale Wizytatora, i różnych uczanych 
zgromadzeń członka, w Wilnie u Jozefa Za: ; 
wadzkiego etc. 1809. (s. 122.) 8. 
„Słowa samego autora upoważniają do 
powyższego wniosku : „drukiem zu$ upo 
wszechnia się często mniemanie przeciwne, 
iak rozumiem, prawdzie. Założoną iest w 
stolicy zgasłego Rządu Polskiego szkoła praż 
wa.  Ogłoszona tam opiniia, gdy nie bedzie 
odpartą , stanie się nieiako pewną zasadą 


. 
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(k. 4.). ,Mniemanie w Galicyi i Xiestwid 
Warsza wskiem biorące iuż cechę opinii Rza: 
dów lub zawierzenia powszechności, łatwo 
unas stać się może przemagaiącćni.,, (kr) 
a na k. 9. wyraźnie: zaprzecza, iżby nasi 
przodkowie nważali prawo Rzymskie za o- 
bowiazuiace lub pomocne. 
„ Rozprawa ta w ciągłym paragrafów 
z6ciiu porządku, wystawia od s. 9—39 W 
króskości historyą postępu i rozszerzenia 
prawa Rzymskiego w różnych kraiach, i 
przystępuie na karcie 39. do zapytania za- 
danego: czy. i kiedy prawo to u nas przy- 
ietem Lyło, lub stało się zasadą praw na- 
szych?  Wymieniaiąc naydawnieysze usta- 
. wy kraiowe (s. 39—45.) twierdzi, że Ká- 
zimierz sprawiedliwy nie postanowił nic ta- 
kiego, o czómby Kazimierz W. w statucie 
swym chłubnie mógł wspomnieć. «Lübo (s. 
45—51.) przyznaie, iż od wieku XI. Po. 
lacy za granicą w akademiach Paryzkićy , 
Bonońskióy, Padewskićy uczyli sie praw, 
iż w urzedach duchownych, a sezegölniey 
biskupst w wymagano doktoryi, zaprzecza 
wszelako, Ze w statucie Kazim'drza W. my- 
śli i stylu prawników oboyga prawa doczy+ 
taċ sie można. Przedmowe Łaskiego statu» 
tu napołnioną pochwałami praw Rzymskich 
nie uznalieautor, i w tem dziele, za rowno» 
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€zesną z miwani samemi naszego Prawo- 
dawcy Wiślickiego, “i usprawiedliwia swe 
zdanie z rękopisma w Metryce koronney 
Znaydüiacego sie, Fisilicia zw anego, tndzież 
z innego, które sam posiada, wcale odmien- 
ną przedmowę zawieraiących. Rzecz ta go- 
dna ścisłćy rozwagi, zasługuje na dalsze ba- 
danie, które wszelakó, może nie w każdego 
gnście bedzie. Rękopisma przez autora o= ` 
pisane niezgadzaia się jedey z drugićm, sa, 
dziełem prywatnem i zostawuia dotąd nie- 
jaką wżcpliwość.  Senatusconsultum Mace- 
donianuim (s. 65.), które autor w dziele 
© Litewskich i Polskich prawach ( T: 1. p. 
29.) przyznawał za część istotną treści sas 
méy ustawy de ludo taxillorum, w słowach : 
„W iednym tylko przypadki ogrze w wärs 
taby, małoletniemu przegrywaiacemu po- 
wiedziano : adjuveturque Seto Macedoniano y 
zarzuca w ninieyszóm dziele zupełnie, twierż 
dząc, iż w nawiasie położone iest przypi= 
sem późnieyszych czasów, i popieraiąc twiera 
dzenie swoie tem, że słowa owe ani w ręko- 
piśmie metryki koronney, a ani w tem, które 
sam posiada, wcale sie nieznayduią ; utrzy- 
mtie iak dawnićy, że słowa początkowe us 
stawy de incendiariis: ex lege imperiali éla- 
ra luce nobis constat, tylko za przykład 
szanowanych przeż duchownych przepisów, 


t 
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dla obrony od nadużycia duchowieństwa 
były wymöwione. Nowy wcale dowód swe- 
go zdania przytacza autor ( s. 67.) z me- 
tyki sekretney Królewieckićy, list Jana Bi- 
skupa Lutomirskiego , kanclerza Karola IV. 
w roku 1357, dnia 9. Kwietnia, do Ludge- 
ra Mistrza Krzyżackiego pisany , w którym 
skarży się na Posła Kazimierza W. utrzymu- 
'iącego, że Polacy ani praw Rzymskich, ani 
władzy Cesarzów nieuznaią; tudzież z tego 
samego źrzódła, list inny adwokata fana de 
Milis 1420 roku pisany, w którym równie 
i ten odmawia prawom cesarskim powagi w 
Polscze. Lubo autor nie zaprzecza (s. 71.), 
ze od czasu ustanowienia akademii Krako- 
wskiey zrodziła się i u nas nauka oboyga 
prawa, że od owego czasu pomnażała się 
liczbą doktorów i notaryuszów , Ze nie 
przestawali Polacy i za granicą w ów czas 
światła w nauce tey zasięgać, że doktoro- 
wie praw bywali do rozsądzania spraw wa- 
Znieyszych nawet od samych panuigeych u 
nas wzywani, Ze pieknemi praw Rzymskich 
rękopismami (które i nas umiano cenić) zdo- 
i bili uczeni Polacy swe biblioteki, wszela- 
"ko usiłuie przekonać, mimo tych przyznań, 
| wypisem z rękopisma Barona Ostrorogskie- 
igo de reformanda republica wyiętym, że 
nawet, w roku, 1447 » nie było u nas w Ue 
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Życiu prawo Justyniana. Szkoda, iż autor) 
Wspominaigc o pięknóm rękopiśmie Diges 
stów, które się w iego bibliotece znayduie, 
nie opisał dokładnićy tak ważnego skarbu, 
w każdym zapewne ciekawość wzbudzaiace- 
go. Dalszy ciag rozprawy powtarza ob- 
szerniey to, co autor w dziele o Litew- 
skich i Polskich prawach w krótkości nad- 
mienił. Przytaucza atoli (s. 85.) radę przez ı 
Roysiusza Zygmnuntowi Augustowi dana s` 
aby prawo Rzymskie było przyiętóm, i dø- 
wodzi z tego świadectwa, że za rodu Ja- 
giełłtów , Polacy nie chcieli uży wać praw 
Rzymian i onych nie używali. Daley czy- 
ni autor (s. $6.) przeciwko zdaniu powy- 
zey wymienioney pierwszćy rozprawy “o+ 
strzeżenie naito krótkie, nie’znoszace mos . 
że wszełkich wątpliwości, że były lenno- 
ści w Polscze i kończy obszernieyszemi u- 
wagami rozprawe (k. 95— 122.) nad tem, że, 
z północy wiele naszych początkowych zwy- 
czajów poważę prawa malacych wzięła 
swóy ród pierwiastkowy. | 
Gruntowna nauka , obszerna wiadomość, 
nieustanna pilność , nadzwyczayna pamięć 
iest cechą i tego dzieła. Z uszanowaniem 
wyrzekł Bandtkie o Mężu tak uczonym i 
Ck. 17 .) diversitatem opinionis, spero, non 
Parituram mihi odium doctissimi viri, cujać 
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eruditum opus et ei et noslro populo nihi- 
lominus est éritquelhonori. Każdy: z ziom- 
ków umieiący cenić nauki, przyzna z sa- 
mym autorem duchem wiesczym o swćm da- 
wnieyszćm dziele mowiącym (s. 1.), że 
dzieło owo nie raz zastanowi uwagę wnu- 
ków naszych. 

Nie czynimy uwag nad powyższemi 
dwoma rozprawami. Podobne badania go- 
dne są wdzięczności!  Niechcąc sądzić za. 
porywczo o tak ważnych lubo różniących 
sie zapytaniach: Czy prawa nasze uznają 
w prawach Rzymskich zasadę 2 * Czy .pra- 
wo Justyniana było w Polscze pomocném 
czyli posiłkowćm ?- przestajemy tylko na 
ninieyszym opisie , lecz nieprzechodzac gra- 
nic skromności, ośmielamy się twierdzić : 
Ze możnaby iescze czynić różne zarzuty, 
któreby do ostatecznego wyiaśnienia rze- 
czy doprowadzić mogły. -< Tek ważna mate- 
rya iest sama przez się wezwaniem godnen 
głębszych badań. i 
| , Kończemy rzecz tém życzeniem : aby 
| uczony Czacki przyobiecanćm wydaniem 
| (x. 76.) rekopisma Barona: Ostroroga de re- 
| formanda republica; które zaru króla Sta- 
nisława Augusta posiada, literatre oyczy- 

stą iak nayprędzey zbogacił; niemnićy, a-, 


=,. 
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Polscze: stała się przedmiotem obszerniey« | 
szych wywodów f a. 


4:18: P,0-B, TA 
Wyjątki niektóre z dzieła w rękopiśmie JX. 
Jana Albertrańdego , o Medalach Pol- 
skich. 
Za panowania Stanisława Augusta. 
Popiersie króla — Napis. ; 


Stanislaus Aug: D. G. Rex Pol: M. D. L, 
Strona odwrotna — Napis: 


fnstit, Orð. S. Stan. 8. Mai Celebret per 
saečula festum Of. Cr. Q. mon. 1767: 


To iest: Instituti Ordinis Sancti Stanislai - 


8, Mai celebret per saecula festum offi= 
cina Cracoviensis Cupreae monetae 1767. 
Niech wiecznie obchodzi święto ustanowio= 
nego, 5. Maia, orderu S. Stanisławay 


. 
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mennica Krakowska miedziana R. 1767, 
Medalik miedziany. 


i 
W wKzZA D 


Medal z rodza'u tych które pamietni- 
kami nazwać można, bity we dwie lecie po 
ustanowienin orderu Sw. Stanisława dia 
zachowania pamięci tey chwalebńey ustawy. . 
Dnia albowiem $. Maia roku 1765 to jest, 
w dzień uroczystości S. Stanisława biskupa 
i męczennika, którego imieniem król był 
, Zasczycony, obmyślaiąc tenże krół sposób 
uczczenia zasług tych , którzy wyż 
szych. dostoynosci‘ nie dostąpiwszy, zda- 
wali się nie mićć iescze stopnia, którego 
order orła białego wyciągał, order ten wła- 
ściwie iako wstęp i przybliżenie do wyż- 
szego orderu ustanowił. Jednakże przy po- 
czątko sym onego postanowieniu, aby więk- 
szey świetności nabył „ był wielu osobom 
naywyższego w godności stopnia nadany, 
tym nawet, które od dawnego czasu orde- 
rem orła białego były  zasczycone. Że go 
imieniem S. St. misława przyozdobił stało 
sie to nie tylko dla wie: 'znotrwaley pa- 
miątki fundatora iego, ale bardzićy jescze 
dla tego, aby to co rodakom służyć miało 
ku ‚ozdobie, od rodaka świętego, zupełną 

świe- 
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= świetność otrzymała, a tym samym-do po- 
mnożenia chęci zasłużen'a sie oyczyźnie do- 
Pomagała. Ozdobą albo znakiem orderu te- 
80 iest krzyż czerwono szmelcowany, ku 
zwierzchiim końcom rozlegleyszy , » brze- 
gi m iednak wszędzie złotym: krzyża ra= 
miona nie są prostą linia uwierzchniey stro- 
ny, “ale hkośnie dwoma linijami ku 
srzodkowi'zbliż.iącemi się zakończone , co 
sprawnie iż krzyż ośm ma rogów , które koń-' 
czą się na nasadzonych gałeczkach We- 
gły między ramionam  zaiete są od 4. or- 
łów białych z ro,postartemi skrzydłami i 
koroną na głąwie. Na śrzodku gdzie się 
ramiona krzyża schodżą , obraz jest także 
szmelcowany S. Stanisława biskupa i me- 
czennika w biskupim odzieniu, trzymaiace- > 
go pastorał, w białym polu, z przydanemi 
literami S. S. znaczącemi Sanctus Stunislaus. 
Ten obraz zawarty icst w' wieńcu laurowym 
na 4. mieyscach złotą wstega przewiąza- 
nym. Z drugićy strony , tam gd ie się 'ra- 
miona krzyża schodzą, w podobnym wieheu 
laurowym jest, tarcza biała wypukła, na 
nićy skład liter oznaczający, fundatora. Ten 
krzyż noszony bywa na szerokićy czerwo- 
hey wstędze z brzegami białemi, od świec- 
kich jak pas rycerski od praw ego ramienia 
ma bok lewy, od duchownych na pietsiach 
Numer VI 
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ò 
wiszący. Do tego na lewey stronie. szaty 
przy piersiach przyszyta iest gwiazda ż.0- 
śmiu rozłożystych pęków promieni. Spoiona, 
srebrna. Na śrzodku ‚ey okrąg wązki zło 
ty, w nim wienićc laurowy zielony.» wstę- 
gą złotą kolo niego okręcaiąca się spoiony, 
w nim drugi okrag szerszy srebrny, na nim 
złotemi liteyami napis Prdemiando incitat, 


nagradzaiac zachęca. Na samym śrzodku ` 
tarcza srebrna okragłu ze skladem liter fun- 


datora imię wyrażających z granatów ulo- 
Żónych. | PEP 

Ten co order założył, przepisał i u- 
stawy, i mądremi nader prawami, ŚW ietność 
orderowi, godność kawaleróm zabezpieczyć 
i pomqożyć mogacemi tychże kawalerów o- 
patrzył. Stad wynikuęło , iż nie tylso chci- 
wie go w bolscze szukano , ale i cudzd- 
ziemcy wszystkich prawie narodów do nie- 
go się ubiegali. Jedni od niego, iak po- 
spolicie we Włoszech zasczytu swego, iezii 
nie jedynego tedy naywiększego szukali, 
drudzy miedzy któremi mógłbym liczyć sta- 
rego iuż zmarłego Xiążęcia de Biscaris w Sy- 
cylii, w nim przybytek i dopełnienie chwa- 
ły zinąd iuż otrzymaney upatrywali. Ten 
dopiero wspomniony mąż W całey Europie 
wsławiony, od króla. sprawiedliwego zasług 
szacunkarza był iuż tym orderem obdarzo- 
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„my, ale go honoru tego chciwość niektó- 
tych Włochów pozbawiła. 
ł 


\ 


—— en a OA M 
Medal , na pamiatke kunału Muchawieckiego, 


Pepiersie króla — Napis, a 


Strona odwrotna s= Napis. 


Faciliori. Polonorum., Iittanorumgue, coma 
mercio. a Baltico mari ad „nigrum 
incceptum publico impendio opus fosi 
sae jwit suo aere S, A: R. A; 
MDCCLXXXFI j Era 

Na ułatwienie Polakom i Litwie związków 
handlowych od Baltyckiego do Czur- 
nego morza , za zęte dzieło otworze- 
nia kanału swoim wsparł nakładem 
S. A. Król, roku 1786, l 


WYREA D, = 


Zdumiewała się Francya a z nią i cała 


Europa, kiedy zamysł za Franciszka I. krós 


la przełożony , za Henryka IV. ponowiony, 
zawsże iednak opusczony , Ludwik XIV. 
N 4 6* 
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wykonać przedsięwział , iw rzeczy „samey 
wykonał podięca przez lat 16 od roku 1664 
do roku 1480 robotą, przez którą morze 
śrzodziemne z Oceanem było złączone. Zwią- 
zek ten sprawował kanał poczynaiaey sie 
od postu Cette miedzy Möntpellierem i Agda, 
ciagniony przez 59. z okładem mil, kończą- 
cy się u rzeki Garumny za Tolossą. Szero- 
kość onego iest stóp Paryzkich 30. Tym kana-, 
łem, bez potrzeby okrążenia seant Hiszpa- 
nii, od śrzodziemiuego morza ı do Oceanu, + 
wzaiemnie, na batach pomierney ' więlkości 
przesyłane bye mogą towary, co ku wiel- 
kiey obywatelöw Francuzkich jest wyzo- 
dzie. Opröcz przeciągłości kanału tego, wiel- 
kie z położenia mieysc i gatu ku gruntu 
przezwyciężyć musiano trudności ,„ przeko- 
puiac na wylot skaliste góry , pomnaZaiac 
śluzy, a wodę czasem w przyzwoitey obfi- 
tości obmyślaiąc.—Podobne temu dzieło za 
panowania Stanisława Augusta przedsiewzie- 
to w Polscze , łatwieysze dla mnieyszey 
przeciaglosci maiacego być bitym kanału, 
dla wygody rzek blizkich, i dla przymio- 
tów daleko mniey sprzeciw iaiącego się grun- 
tu, ale z drugiey strony wykonanie takie- 
go zamysłu daleko dziwnieysze było niż 
tak nazwanego Langwedockiego kanału, 
ponieważ przez to dzieło otwierali Polacy 


` 
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kommunikacyą miedzy morzem Czarnym i 
Baltyckim, a tym sainym długą i 2 wielu 
~ miar niebezpieczną żeglugę całą prawie Eu- 
ropę okrążaiącą ` osczędzali sobie i naro- 
dom tey wygody użyć chcącym: Wiado- 
nio że Dniepr do morza Czarnego wpada, 
Prypeć rzeka bardzo do żeglugi zdatna Wo- 
dy swoie do Dniepru toczy , sama się wie- 
lą rzekami wprzód stawszy obfitszą. Mię- 
dzy temi znakomita iest Pina, Polesie i Piń- 
ski powiat przerzynaigca. Blisko Brześcia 
Litewskiego jrzystapiwszy , od tego miey- 
sca poczyna się Vuchawiec rzeka uyście w 
Bugu mająca. - Bug spólnie z Narwią- złą- 
czywszy się, wpadają do Wisły , którey uy- 
scie iest do Kaltyckiego morza pod Gdań- 
skiem.. Otworzyłaby się więc żegluga od. 
morza Czarnego do Ealtyckiego . daleko 
krótsza, bezpiecznieysza w krain otworzy- 
stym, wszędzie zamieszkanym, obfitym, a 
żegluga przez równą prawie połowę z wo- 
dą i przeciw wodzie, korytem rzek spła* 
wnych mało przeszkod maiących , wyią- 
wszy przeciąg mieysca miedzy Piną i Mu- 
chawcem , gdzie kanał miał być wykopany. 
Tak wielkie pożytki, zamysły taką naro- 
dowi chwałę przynoszące ‚nie małe w umy- 
słach seymuiących sprawiły wrażenie, prze- 
to też stanęła Konstytucya na seymie zą- 
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kończonym roku 1775, pod tytułem : “Utas 
twienin ‚sptawu rzeką Ping, którą uchwa- 
lono obmyślenie spławu rzekami Pina i Mu- 
chawcem. Przedsięwzieto tę prace nie- 
odwło znie i nie bez widoc ney nadziei po- 
myślnego skutku, gdyż i król Stanislaw Au- 
gust w podróży swoiey przez kraie Pińskie 
do Litwy, z niemałym ukontentowaniem 
swoim, po kanale łączą ym Pine z Muchaw- 
cem przeieżdżał batem wołmi ciagnionym, 
i rychło potym Butrymowicz zacny obywa». 
tel, od uy ścia samego Prypeci w Dniepr, 
stątkiem pomiernym naładowany m towara- 
mi onemu kraiowi właściwemi, aż do Gdań. 
ska doszedł, O tym w relacyi deputacyi 
do Skarbu Kor: na Sess: 14. Stycznia 1791; 
ale słowko iedno do Konstytucyi x. 1775, 
nieostrożnie przydane, albo ratzey żle zro» 
zumiane sprawiło , iż spodziewane z tego 
kanału korzyści rychło zniknęły. Zalecita 
rzeczona Konstytucya „aby to Azielo roz- 
` poczete,, kon itynuowano nayosczędniey. Wy- 
raz ten sprawił, iż na rzecz tak wielkiey 
wagi. przez źle zro.umiang osczedność, nie- 
dostarczające nakłady ze Skarbu W. X. Litt: 
naznaczono. Chociaż albowiem w tabelli 
wydatków skarbu W. X. Lit: "umiesczoney 
miedzy Konstytucyami tegoż Seymu, znay- 
duię; Na kontynuacyą } kanału między rze- 


d 
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ka Pina i Muchawcem rozpoczętego , co rok 
do skończeria iego po złotych sto tysięcy, 
iednakże ledwie 60. tysięcy. skarb W. X. 
Lit. i to iescze nie na sam kanał dostar- 
czał, pokazuje się corocznie z podobney 
tabelli przyłączoney do Konstytucyi Seymu 
1776, głzie znayduie, na. czysczenie rzek 
portowych i kontynuacyą karatu miedzy Bu- 
giem i Muchawcem , dla złączenia tych Owoch 
rzek rozpoczętego 60. tysięcy. ` Kiedy więc 
niznaczona kwota ledwie na kopaczów , 
grabarzy i nad niemi dozorców wystarcza 
ła, zaniedbano myśleć o sposobach obwa- 
rowania kanału w brzegach swoich z mjaf- 
kićy, błotnistey , łatwo się osypuiącey zie- 
mi złożonych, co w kraiu w lasy dębowe 
obfitym ścianami debowemi wstrzymuiąc zie- 
mię łatwo dokazać można było,ale wyznaczo- 


ny fuñdusz gdy na nowe kopanie i na ustawi- 


czną dawnego naprawe dzielony być musiał, 
oboje to usczerbek wielki odnosząc, z czasem 
üstat musiało; iakoż w rzeczy samey za- 
mulony, zarziśony , zawalony ten kanał 
ziemiajze wszystkich stron bez przeszkody 
opadaiącą , stał sie do żeglugi niezdatnym, 
i w tym tylko pobliższym mieszkańcom stał 
się użytecznym , iż błotniste ich grunta a 
przeto nieurodzayne nie co osuszone, wiek- 
szą im korzyść przyniosły. 
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Oprócz tey wady , była i inna pochos; 
dząca z równowagi wód na Pinie, którey 
rzeki punkt naywyższy nie ma tyle spadku, 
aby widocznie rzeki tey wodę ku wschodo-, ` 
wi bardziey niż ku zachodowi spusczał,. 


co tę rzekę do sadzawki podobną czyniłę. 
"Wielkich desczów lub roztopionych śnie- 


gów potrzeba było napływu, aby się woda 
z Piny ku kanałowi do Muchawcą pro- 
wadzącemu obróciła. Ale moim zdan em 
śluzy na przyzwoitych mieyscach . obmy- 
ślone byłyby temu zaradziły. Jak | wie- 
le do tego dzieła przyłożył się Król, nie. 
iest mi wiadomo , ale niewatpie, iż hoy- 
ność iego medalem tym zaświadczona , sta- 
sowna była do wspaniałości tego dzieła i 
chęc: pomnożenia nim narodowey chwały. - 

Butrymowicz, iak iuż wspomniano, Sędzia 
grodzki i Mie'znik Piński, pierwszy z patry 0+ 
tycznćy gorliwościprzedsięwział żeglugę po. 
tym kanale dziesięcią wielkiemi łodziąmi któ. Í 
re Szuwaleiami tam zowia,; różnym towa- 
rem do Warszawy naładowanemi, Od Ma-. 


, gistratu w Pińsku dane było zaświadczenie. 


o przedsiewzietey Zegludze 13. Maia, 1784» 
które za przybyciem łodzi do, Warszawy 
złożone zostało w Grodzie. Stachowskiemu 
szyprowi dana była instrukcya, aby dla wie- 
lu młynów i grobel na przeszkodzie zeglu- 
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dze; PEST sie. na Pinie i Muchawcu, 
stad zaś, trudności przeciągnienia: po ziemi 
łodzi zę szkodą towarów s: uprosił od. wia- 
ścicielów onych młynów i grobel wolność 
ha; etemi ludźmi. przekopania grobel, a _ po” 
tym. POA przeyści u,łodzi „, zamknięcia onych 
jak „Brzeńty m. „Temuż. „szyprowi. zalęcił spi- 
sag dokładny. dziennik, żeglugi, który, też 
królo' rd był, oddany. Podług dziem te- 
80.2 inska da W „Arszawy . było żeglugi 66. 
mil, 1 pół, Z tych 19%, przeciw. wodzie, 56, 
i pół z woda.: To jest „z Pińską.. do nłyna 
Bylina, oh ‚mil Pina: („pr CON Skania 
stamtąd, m mila kanałem wagore, do Lachowicsy 
daley 4 Ghowiczyc müaigc | Borodzice inia 
Berodca do Kamienia. szlacheckiego 5e mik 
kauatèm . ma doł, „gdzie. się i kanal, kokazy: 
Z ‚Mielnikowa. żęgluga. ee gi woz ! 
lą „ciagnie , się up: du wpastey mili, za. 
Brześć Litew ski, aż ge, młyya, do. tegof mia- 
sta należącego , stamtąd Bugiem A voina 
do Noy ego-dworu, skad p przeciw wodzie dą 
Warszawy: Stachowski; „kilka . razy podług 
instrukeyi,, sw ojęy. „musiał drogę sobie: (PĘZSZ 
groble . EPK mu w Kobryniu 
nie pozwolono. „Pyzet wyładowąć musiał 
towary. „A. próżne ER przeciągnąć. ‚Na 
iednym, też więyścu, kanat tak, „był, mialki, 
iż wloczye. na nim dodzie . „musiano; 
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"Ramat ten szeroki iest 0! tókar miary 
Veit. "sPrzez pół czwartej" mili 
od Piny głęboki iest na, łokieć r ' przeto nie 

/ zdatny dó żeglugi: J ale'że strony gdżić” do 
Eg Micha vea. sie zbliża, ma półtora tókcia , 
< przeto” żegliiącym: służyć może. " Kopiny 
"Kan: ata ma 'półtóra łokcia: głębokości. , Zeglu- 
ga po nim udać się pie hoke tylko: w Maii 
sig *C/erwen. Ww pizeciągć” gółezwartey li 
do Piny,” trzeba “dby siebiey Wyr kö 
W aby mosty 2 " Groble “i sdakieatit ógłat 
‘ihe Üprzatnione. eg z dawiia wgrin- 
cie od izek: poczyniójie . szkodzą Kandfowi. 
dhii Wsżystkiemii Zapóbiegłszy , , k 'natbyłć 
By. iżyteczny. cz Kobrynia do Bülkäw 2er 
gluiąc Müchawcem,. sa. ‚te przeszkody : w 
Kobry hiu Pray, „moście spust wielki, opierd 
ssie Zegluigeym. "Pod Party ki ein iest dawna 
kamienna probia.’ "Pod "Try snystano „pałe 
od starey „gróbli. "przy Potubeczkach” stara 
A grolila Żeyliige, zazkiAAć | Pod "Bu Kami , 
à E zr2tleono, lecz pale ; zostawiono. kd 

Oprócz tego z!geden v ‘horz Czärnel 
go 2 Baltyckim, s przez Jułączenie Kinatem 
Piny z Muchawcem , przedsię wziete było; 

i LER »zniey jesęże kia ne draie; przez’, 
spojenie kanate h W rżeki Szczary na, 
zachód: Płynądcy świ Niemen w padalacey = 
z Jasiołdź* Weka pi Nita na Wschód aw- 


l 
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Son Prypeć we: A że Prypeć üyscie ma 


swóie spolnie z innemi rzekami „spławnemi 
Polesia i przyległych prowincył w Dnie- 
Prze, Niemen zus pod Memlem. wpada w Bal- 
tyckie morze, przeto. uprzątnąwszy. zawa- 
dy Żeglugi na Dniępree, a mnieysze, daler 
ko na Niemnie' Eagekägl -wspomuionych,, 0- 
twor yła sie możhość spławu od morza Bal- 
tyckiego do Czarnego, i wzajemnie nowa 
bardzo wygodna obyw atelom , ta Polskich 
krain, iako też, ‚Prusakom i; innym „cudzo= 
ziemcom. Dzieto to „przedsięw ziete było, 
nakładem nie Rzjltey ‚ale pry wätley oso- 
by, to iest Michi? la Ogińskiego, Wdy Wi- 
lehskiego, a poty Hęetme na W. W. X. Lit. 
O wielkości nakładów, dzieła użyte cz ności 
j pomyślny m onego” wypełnic niw Zwi ielkie« 
mi pochwatami wspomina Konsty! tucyn ro- 
ku 1768 tit: Kangł Wielki Piński czyli 
Port Ogiński ; „przepisując , Wystaw ienie, n 
te pamiątke Statui temuż Michałowi Ogin- 
skiemu, i przyznając mu „wieś Myszkowce 
i miasteczko sts przez które © iążnio- 
ny iest, kanał ,.do ekonomii Pińskiey. hale- 
zace, i w dobta je Tran Ki „tegoż. 
Wojewody zamieniając. Taż Kon: t kueyana 
utrzy maiie Stuż potrzebnych, otstrzenie 
brzegów i czyscze nie kanału $ wyznaczył: 
kwotę którą żegluiący tym (kaniłem winni. 
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są płacić, i inne dla „wydoskonalenia i u. 


trzyniania sej go kanału „przyzwoite rozpo- 


tządzeńia? eh al. A 

ee ee ig 
Sr rach er ij! EIERN 7: IE, 
NE prasi Ei PTR czę Ady 


miari na “pamiatke wsparcia przeznaczonego 
„dla. miasta Krakowa | przez Stan. Augusta, 


DZ króla — Napis. | 


Rze | Strona odwrotna — "Napis. 
„Sublevandae, urbi. Cracoviae, Priscae. Me- 
tropoli. Poloniae. e. ‚propr iis reditibus. 
a DE ee IR annuum. censum 
0 4, MDOCLXXXVIL 
Na, odźwignienie miasta Krakowa. ‚dawney 
ng stolic „Polskiey Eh własnych docho- 
dów naznaczył krój: St. August roczną 
wypłatę, roku 1787. 
Ù dołu. dwie gałązki dębowe. 


WYKŁAD 


© Kraków miasto ‚od dawna w Europie 
Be nie tylko w dawnych czasach stoa 


łecznego n miasta królestwa Polskiego godno- 


ścią « obdarzone. było, , ale ten zasczyt do oe 
statnich czasów tawalącego królestwa Pol- 
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skiego dochowało, i przyznany sobie tak 
od Polaków iako od zagranicznych miało, 
To miasto miedzy licznemi ozdobami swo- 
iemi miało zamek, iak na czasów przeszłych 
okazałość , przestronny i ozdobny , służący 
królom i dworom ich na mieszkanie, Aka- 
demią gorliwością o wzrost nauk ; miłością 
i szacunkiem stanu swego w pe Ba isy, 
i bogatym madaniem tak dla nauczycielów, 
iako też dla uczących się wsławioną , Bi- 
skupstwo godnością xiążeca i dochodami w 
Polscze n.ybogatsze ‚a z cudzoziemskiemi 
naylepszemi porównane bydź mogące, Ka- 
tedre naypoważnieyszą dla wyboru osób o- 
nę skii daiących, a w dochody dostatecznie 
opatrzoną, nad to grobami od naydawniey- 
szego W eku królów Polskich ozdobiona, co 
ią zaświa”czeniem i widocznym dowodem 
stórożytney history! Polskiey czyniło. Prócz 
‚tego miasto było przez sie i przez inue do 
niego przyłączone miasta i przedmieścią | 
rozległe , lulne i porządne , wsławione po, 
lorem, przemysłem , przystoynością mie- 
szkańców swoich, wygodne dla położenia 
nad rzeką głow ną w sasiedztwie ze Sląskiem,. 
Niemcami i Węgrami, przez co składem'sta-, 
wało się rozmaitych towarów które ztych, 
rozlicznych kraiów sprowadzać można by- 
ło. Tak wygodne położenie; taką. do na- ` 


m 
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bycia wielkich zysków pogoda, wiele tam { 
 eudzoz. emców z rozmaitych kraiów wabiła, Ją 
* jakoż Włochów, Niemców, takie w nim mno- 
stwo było, iż te narody osobne nawet a’ 
to liczne zgromadzenia składały. Wiele fa y 
miliy nayznakomitszych i dziśjescze w Pol- 
scze, Litwie i w obcych kraiąch wyliczyć 
możemy, które świetność swoie winne przy+ 
pisać wielkim bogactwom niegdyś w Kra- 
|kowie z przemysłu handlowego zgroma- 
dzonym. Do tego wszystkiego przydać ie- 
scze należy przywileie osobliwsze od kró: 
löw Polskich i stanów Rzpltey temu miastu 
w powszechności i obywatelom iego w scze- 
gólności nadane, da których i miasto nad 
inne miasta Połskie górowało, i prywatni 
miesczanie bardzo blisko do prerogatyw sta- 
nu szlacheckiego przystępowali. Do czas 
sów Zygunuta starego, stałe królów mie= ` 
szkanie było w Krakowie. Zygmunt przy- 
łączywszy Mazowsze do Korony , bywał w 
prawdzie w Warszawie, gdzie królowa Bo« 
na chetnie przebywała, ale iednak w Koro- 
nie będąc nay więcey w Krakowie mieszkał > 
jako i następcy iego Henryk i Stefan. Pier- 
"wszy Zygmunt trze*i, podobno rokoszu Je. , 
drzeiowskiego pamiecią odrażony , przez © 
dwadzieścia kilka lat ostatnich panowania * 
swego, W Warszawie naywiecey ` przemie» 
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szkiwał, co i następcy iego dó ostatnieh 
czasów. zachowali,. częścią dla, wygodniey+ 
szego w Warszawie mięszkania, dla sames 
go położenia tego miasta śrzodek prawie 
trzymającego miedzy, prowincyami, Polskie 
królestwo składającemi. Ta. rzecz usezer- 
bek wielki Krakowu- przyniosła, któremu 
innego pierwszeństwa swego dowodu nie 
zostało, oprócz koronacyi królewskiey ¿į 
seymu po nim następuiacego podług prze- 
pisu praw w Krakowie odprawiać się maią- 
cego, które ielnak prawo co do seynu od. 


"Augusta ITI. nie było zachowane, a co do 
„koronacyj na ten raz dla Stanisława Augu- 


sta uchylone, Stad wynikuął upadek han- 
dlu w Krakowie , dawni iego miesczanie al- 
bo do rycerskiego stauu maiątek swóy, albo 
do Warszawy osoby swoie i przemysł 
przenieśli, własności mieyskie od różnych 
zostały rozszarpane, cudzoziemcy kwapili 
sie do Warszawy , zysków nadzieig pes 
wnieyszą pociggnieni, zamek królewski o~ 
wo swięte starych królów siedlisko spusto- 
szało , miasto, domy i struktury okazałe „ 
pożarami, niedostatkiem właścicielów , ró- 
Żnemi przygodami Zznisczały. Po pierw- 
wszym zaś podziale Polski, podsadzona 


pod bokiem miasta Niemiecka osada pozo- 


stałego handlu część wielką do siebie prze- 


e > 
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ciągnęła. W tak okropnym stanie zostawał 
Kraków; kiedy król Stanisław August zU- 
' kraińskiey drogi powracaiąc w roku 7EY. 
do niego zawitał. Przyiał Kraków tak wief- 
kiego gościa z tą na którą tylko zdobyć się 
mógł okazałościa, ale“ nie potrafiła ta o0- 
kazałość ukryć przed okiem prawdziwy stan 
rzeczy "przenikaiacym , rzeczywista” nędzę 
tóy dawney państwa stolicy, zatym 'dobro- 
czynna monarchy ręka wspieraiąc łaskawie 
ten blaskiem momentalnym - pokryty niedo- 
statek, wyznaczyła na wsparcie ie ro- 


| czną ai — ; 
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Wyjątek z Zjęmisnina (U/homme des Champs) 
Delilla, przekładania JP, Aloizeyo 
Felińskiego. 

Na posiedzeniu publicznem Towarzystwa Kr 
lewskiego Warszawskiego Przyiac ót 
Nauk, 0. 48. Września reb. ( >) $P. 
Feliński obrany Człorkiem tegoź Źgro- 

~ madzenia , czytał; 'następuiący wyiątek 
z Ozieta, którego całkowitym przekld- 
dem literaturę oyczystą zbogaca. Umies 
sczamy łu razem przymowienie sig ies 
go na cs posiedzeniu, ę 


PEE 


Pat 


Maiąc kończyć moiem czytaniem `dzi= 
sieysze posiedzenie, pozwólcie szanowni 
Mężowie, abym wprzody złożył wam dzięs 
ki za zasczyt, który mi czynicie pizyyiniie 


O “Doniesienie śripaładagcje o tym posie= 
© dzeniu Towarzystwa BEREIT 
numeru odktadamy. 
Numer VI,” 7 
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iąc do swoiego grona. Zasczyt ten któ- 
ry, wyznaię sczerze, był oddawna celem 
życzeń ale nie zabiegów moich, tém iest 
milszym, tem chlubnieyszym dla mnie Av 
dzisieyszey porze. Kiedy po smutnym roz- 


dziale kraiu zawiązało się zgromadzenie wa- 


sze, niechętni imieniowi Polskiemu chcieli 
wmówić, że nawykłe do czynności umysły, 
usunięte od uczestnictwa rządu, szukały 
tylko w nowym zawodzie,lekarstwa od nu- 
dów i nowego rodzaiu sławy. Byłoby iuż 
i to nawet dla innego narodu pochwałą, ale 


wy Polacy szlachetnieysze mieliście pobud-, 


ki. Nigdy w sercach waszych niewygasla 
miłość oyczyzny , nigdy iey odrodzenia się 
nadzieia. Utrzy muiąc iako święty ogień 


ducha narodowego i oyczystą mowe, od- 


daiąc cześć na grobie oyczyzny cieniom 
wielkich Polaków , sposobiliście do nowe- 
go bytu przyszłe pokolenia, sami iuż mato 
spodziewaiąc sie iego doczekać. Dzisiay, 
gdy sprawą W. NAPOLEONA w oczach jescze 
waszych wznosi się naród z większą świe- 


tnością niż kiedy, wy mu z gtona swojego 
‚daige rycerzy i urzedników , nie poprzesta- 


iecie iednak, ani przerywacie uczonych prac 
waszych. Dowodzicie tego, że człowiek 
nauce oddany mie iest przeto mniey zda- 
tnym do naywyższych w obywatelstwie i 
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woyskowości stopniów , a niemi zasćzyco+ 
ity, I naukami iescze zaymować się może: 
Tak bohatyrowie Rzymu razem bronią i pió» 
rem słynęli ; tak sławny Addysson w Auglii; 
kieruiąc sprawami państwa iako Minister; 
miał czas iescze codzień napisać karte nie- 
śmiertelnego Spektatora dla oświecenia ro- 
daków ; tak nasz Zamoyski był Hetmaneń 
w boiu , Kanclerzem w radzie, i czynnym 
w gronie uczonych. ‚Kiedy dzisiay odradza» 
jący się Polacy prześcignąwszy w sławie os 
ręża inne ludy , dzielą ią z naypierwszyni 
teraz w świecie woyną narodem , wasze ciąż 
głe prace dążą do nadania im badayby róż 
wney Z nauk świetności, Upowszechnia& 
i rozszerzać światło w kraiu, utworzyć 
dzieła, podług których wychowani Polacy. 
przyszłych swoich losów stać sie mają go» 
dni, utrzymać piękność i czystość narodo= 
wego iezyka; te są wielkie zainiary was 
sze. Zagrzany przykładem, wspićrany waż 
semi radami starać sie bede w iakieykol- 
wiek cześci dopomódz tym przedsiewzie- 
ciom , ieśli samą nayc.ystszą gorliwością 
dopomodz im można. Zaiety nią od pier- 
wszey młodości, a uderzony | pięknościami 
Poematu'o Ziemiaństwie , które znany świa 
tu Delil utworzył, przeniosłem ie na ięzyk 
oyczysty. Z niego to dwą krótkie wyiątki 
R zj 


n 
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odważę sie przeczytać. - W tych czasach 
świetnych dla Polaköw-, kiedy przytomna 
tu powszechność pełna szlachetnego Zapa- 
łu, radaby słyszeć uwielbienia tych tak 
zadziwiaiących i tak sczęśliwych dotąd usi- 
łowań odradzaigcego się narodu, albo głos 
wzniesiony na pochwałę wodzów i ryce- 
rzy roznoszących po całóy Europie sławę 
oreza Polskiego, albo nakoniec hołd odda- 
wany cieniom. wofowników naszych na pla- 
cu chwały poległych, obawiam się, aby o- - 
'brazy wieyskiego życia oboietnemi nie by- 


ły. Ale zostawiwszy pierwsze scześliw- 


szym od mego piórom, ośmielam się tą 
myślą, że dla dusz czułych i enotliwych 
zawsze wieś ma swoie powaby. W niey to 
znayduie nakońcu spoczynek okryty wa- 
wrzynem i ranami woiownik, urzędnik skło- 
potany sprawami państwa, niestałością lo- 
su i ludzi, i uczóny , cel zwyc.aynie po- 
klasków , zawiści i prześladowań. Ci2 sa- 
mi Polacy którzy teraz oswobodziią, rzą- 
dzą i oświecaią nadd iadów swoich ziemie, 
= kiedyś przestając na słodyczy domowego , 
sczęścia , zdobić i ig i użyżniać powrócą. 
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PoczĄTEK PIEŚNI DRUGIEY+ 
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Sczęśliwy, kto*na łonie damowey ustroni 

Przed kraiowych się niezgód nawałnością chroni; 

Skryty od oczu świata do cnót się sposobi , 

Cwiczy się w pięknych sztukach i swóy ogród 
zdobi ! 

Tak, gdy się trzey mężowie ostrzem krwawey 
stali , | 

O części przelękłego Rzymu dobiiali , 

Wirgili wśród grożącey zastępów nawały , 

Spićwał Dafnę i Dafnę echa powtarzały : 

Któżby zmiękczony głosu tak miłego wdziękiem 

Smiał był iego spokoyność mieszać broni sczękiem! 

A gdy szaleństwy tylu ziemia zmordowana 

Odetchnęła pod rządem łagodnego Pana, 

Jeśli przyszedł go błagać o zagony: swoie 

Własność niddziadów którą wydarły mu boie , 

Wkrótce , blasku i rzymskićy unikaigo wrzawy >' 

Ten przyiaciel pól , trzody , cieniów i murawy , 

"Wrócił, gdzie śnieżny łabędź igra po wód łonie, 

Deptać wówczas tak piękne swey Mantui błonie : 

Tam w gaiach odzyskanych wyrokiem Augusta 

‘Po swoich fletach wodził harmoniyne usta > 

1 odżywiaiąc miłość wieśniaczych słodyczy 

, Dumnym Rzymianom spiewat miły kunszt rolniczy, 
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Jam nie wziął, iak Wirgili , po śoiaciach rolis 
A co mam i to Bogów zostawnię woli, , 
Lecz iik on, pošsród krwawych w oyczyznie za, 
pasów , | 
Z miast wzburzonych uciekam do milczących lasów, 
I wywodząc ua prostey fletni wieyskse tony 
Kunszt rolników sczęśliwych śpiewam ulubiony. 


Z teyże piefni walka Ałltyda z Achelousem. 


7 


Wydarłszy się Acheloy z ciasnego koryta , 

-W swe burzliwe odmęty zagartywał trzody , 
Złote żniwa po falach plowey toczył wody, 

Lasy , wsi, miasta walił , porywał, wypleniał s 
$ krainy przelękłe w pustynie zamięniał. 

Cheacy poskromić zapęd iego wyuzdany s 

Alcyd przypada, w groźne rzuca się bałwany x 
Silnemi ie prze barki, wściekłość ich ukraca 

R tłocząc wrzące wiry do łożyska zwraca. 
Warczy iescze w więzieniu rozsrożona rzeka; 
Che się mścić, postać węża na siebie obleka, 
Syezy, wspina sig, skręca, rozkręca się, wiie s. 
‚I szerokiemi sploty brzeg piasczysty biie. 
Postrzega chytrość zdraycy Alcyd niezwalezony 
Chwyta go , potężnemi krepuie ramiony , 
Ciśnie , dusi, rozrywa £ wśród boiowiska 
Konaigcego węża splot ostatni ciska. 

“Sam powstawszy zawoła na niego w zapale.: 


T 
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"[yż to śmiesz na Alcyda targać zig zuchwale, 
Który .dziecigciem w sławie prześcignąwszy męże, 
Miał sobie za igrzyszko zjadłe dławić węże ł 
Zdumiala , rozżarzona po dwoistey klęsce . 
Rzeka z nową wściekłością wpada na zwycięzcę. 
Już to nie wąż wysmukly ,.zwinny , podeyść 
chcący » 
Snaduych się wygięć ruchem po piasku snuiący; 
Ale byk dumny. czołem dzikiem i szerokiem , 
Łbem roztrąca powietrze , iskry sypie okiem » 
Rwie brzegi, grożąc rogiem zemstą rozsrożały: 
Ryknął ; a na głos iego niebiosa zadrżały. 
Nowa woyna nie trwoży walecznego męża » 
Pędzi, leci, napada, toczy. bóy , zwycięża s 
Przywala swym ciężarem, przytłacza kolany 
Jego kark żyłowaty , gardziel zadyszany » 
A dumny, że go pożył i odwrócił klęski , 
Róg mu zdarty zatrzymał, iako łup zwycięski. 
Wnet Nimfy tych nadbrzeżów i młodzi Sylwanie 
Którym ocalił skarby, wrócił panowanie s 
Alcyda , co po bitwie spoczywał pod cieniem , 
Laurowym wieńczą liściem ; wdzięcznćm wielbię. 
pieniem , ; 
A bogacąc sczęśliwy róg hoynością swoią s 
Napełniaią owocem i kwistami stroig, 
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MEROPA TRAIEDYA WOLTERA. 
AKT IV. SCENA II. 


MerrorA, PoLIFONT, EGIST, IZMENIA , 
STRAŻE. 


x M a EROPA 
Niechciey pomsty odwlekać , dokonay przysięgi : 
Biech wydadzą ofiarę mnie saméy , w: me ręce. 
(Pro LI FON T. 
Stoi przed tobą. Radbym ulżył twoiey męce. 
Pomściy sie; żądze chciwe nasyc krwią Prodi 
— rza ; 
Przez martwe iego ciało póydziem do oltarza. 
| (4 MEROPRA, 
Ach bogowie ! ł 
EtG rs. RSS 
Krew moig zaprzedaiesz, srogi; 
Mało oceniam życie, i umrę bez ttwogi : 
Ależ iestem niewinny , obcy „ opusczony 5 
Na toś królem, byś nędznym użyczał obrony. 
Słusznie krew napastuego złoczyńcy wytaczam. 
Meropa chce wey zguby; iest matką, przebaczam; 
Błogosławić ziey ręki bede me skonanie : 
I ciebie tylko podły obwiniam tyranie, 
, P.o'L.F.FABON W. 


` Niesczęśliwy ! pa taką ważysz się zachwałość... 


$ 
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MaęeRO PA, * 
Przez wzelgd na młodość iego. "wybacz mu tę. śmia= 
tość 3, i 
Wychowan zdala dworu , zrodzon wärzöd pustyni, 
` Niezna iescze iaki hołd monarchom się czyni. 
Port BON FH, 


Co styszę! skąd ta mowa! iaki powód skryty! 


Ty go wymawiasz! > i ę 
MEROPA. 
Kto, ia, Panie ? xf 


/Po.L I'R'ON*T. 
Tak Pani, ty. 
Kiedyż minie to smutne obłąkanie serca ? 
Toż iest, królowo , syna twviego morderca ? 
s S FAME RO PA; 
Syn móy , ostatnia resztą monarchów tey ziemi» 


Syn móy , zewsząd otoczon an zdradliwemi p 
Pod ciosem barbarzyńcy. . 


LZ M E N TA; 
Czyż zgubić się żądasz ? 
PoLIFO NT. 
Jako ! pełnóm czułości okiem nań Een. 
Drżysz na iego weyrzinie, rozrzewaniasz się 


skrycie ? z 
Radabyś łzy utaić płynące obficie ? 
*,/ .MEROPA. i 


Łez moich nie ukrywam , w Każdey płyną dobiej 
“Ich przyczyna zbyt słuszna, i znana iest tobie. 
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"PoLıront 
Dia: wstrzymania łez twoich: śmierci iego trzeba. x 
Zabiycio go „ żołnierze. 
Mexrora. 
Coś wyrzekł? o nieba! ı 
EGtsT 
Jako ! i ty nademną masz politowanie !, 
PoLIFO NT. 
Niech ginie ! 
MEROPAM 
$ On iest ..» 
Povrront. 
Dalóy ! 
MAROPA.: 
Mym synem, tyranie ł 
E G 1 s r. 


Ja l ewig syn ? 
MEROP A. 
; Ty nim iesteś : zaświadczą niebiany, 
Z których woli w tém łonie byłeś zawiązany , 
Co zbyt późno niestety ! mgłę rozdarły ciemną» 
‚Ama to cię wracaią , by zgubić wraz zemną. 
E G rS T. 
Na cud tak wielki umysł móy sobą niewłads ! 
P END 
Dziwi mnie sprawiedliwie tax potwarcza. zdrada. 
Ty matka ? ty, co zgubić chciałaś go w ape 
dzie ? 
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Eers T` 
Jeśli umrę iċy synem , śmierć drogą mi będzie. 
MEROPA: 

Matką mu iestem, Przebóg ! to serce mnie zdradza. 
W ręku twoich zostaje nad mém życiem władza; 
W twych ręku dziedzic tronu Kaydan dźwiga 

__ brzemie , 
Syn Kresfonta , i bogów , | monarchów plemie, 
$ądź gdy chcesz, iż obłudy udałam się drogą: 
Gwałtu natury uczuć tyrany niemogą ; 
Dusza twoia krwiozerco, niezna oney ięku , 
"Pak , sya to möy, e morderczych wybawiony 

ręku. 
PoLIiFOoNT 
Cóż ma znaczyć podobna mowa ? skąd RR 
Escısrt 
Przestcń, jestem ióy synem; iey łzy to dowodzą, 
Uczucia moie , umysł honorem zagrzauy , 
I moc, którćybyś doznał gdyby nie kaydany: 
P o LK FOOSNG5 


Wściekłość twoia należną wprzód karę odbierzes 


To nadto... 
MEROP A. 
Niech ia raczéy padnę ei w ofierze 3, 
Mićy litość na łzy moie, na Zal,co mną włada. 


f 


Cóż chcesz więcéy ? Meropa do nóg twoich padaš : 


Meropa ściska one, i twey łaski wzywa. 


Przez ten gwałt straszny osądź, czym matka pea-. 


wdzi wa. 
Saas o moich cierpieniach : w opłakaney dobie, 
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Naddeiady iego , matka błaga cię stroskana, 


Zaledwie z ręki moiey syn niepoległ w grobie. 
U nóg twoich ten zapęd opłakuię smutay. 

Ty, który -mu bydź miałeś oycem , ty okrutny? 
> Coś przyrzekł niesczęśliwym losom iego sprzyjać, 
Oto stoi przed tobą, i chcesz go zabiiać, 
'Qyciec iego ofiarą Czarney padł niechęci ; 


„Syna ocal; a wszystko wyidzie mi z pamięci ; 


Ocal drogą krew bogów: i krew twoich panów ; 
Sam jest, iest bez obrony, twą pomstę zastanów. 
Niech zyie, dość mi natóm. On me żale skróci, 
On mi ieden i męża i dzieei powróci. 

4 
Widzisz króla w kaydanach... * 


EK Got SCE, 


Powstań z przed tyrana, | 
I żem synem Kresfonta day mi dowód nowy., 


‘Niehanbige matki mojey , ani iego wdowy. 


Mało znam iaka godność praw do których zro= 
stem ;\ cas 


Ależ iestem obdarzon sercem zbyt wyniosłóm, 


Zbyt. wielkióm , bym się zmiżył a tyranem fe- 
> dnyme. 
Nieutńiałem bydź podłym nawet w stanie biednym, 
T blask rodu świetnego mych: oczu nie mami. 
Czuię żem syn twóy , przodki me były królami. 
Mnie podobnie Herkules począł swe zawody ; 
Razem z otwarciem powiek znał iuż co przygody; 
\ 


Pos ya |, 563 
Jędnak za RPA z losem przykrym misą 
' ność, 
Chlubną od: nieśmiertelnych zyskał nieśmiertel= 
ność. ; 


Krwią jego będąc , męstwem Alcyda chcę słynąć. 
„Całóm dla mnie dziedzictwem , godnym ciebie 

zginąć. > 
Przestań go błagać; przestań w sromotućy „ıydzie 
Żawodzić krwi półbogów zktórey syn twoy idzie. _ 


Stanisław Regulski, 


m u 


à 
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SELMAR x SELIMA. — z Klopstoka, 


Nie płacz, smutnego osczędź mi widoku; 

Muszę cię rzucić , ulegam potrzebie ! 

Lecz skoro Hesper zabłyśnie w obłoku, 
Sezesliwy, wracam do ciebie | 

Wśrzód nocy błędney pasesasz się na wody; 

Bomroka zgubng skałę ci ukrywa! 

Gdybym dzieliła wspólnie twe, przygody » 
Czyżbym płakała ,'sczęśliwa? © 

Z) Stanisław Regulski. 
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Q ŻYCIU IGNACEGO POTOCKIEGO: 


Życie tego męża, tak ściśle pofaczo- 
ne à historyą narodu, do nicy właściwie 
w całey swoiey obszerńości należy; tu zaś 
słus nie lekać się trzeba, aby w pomniey- 
szem wystawieniu nie uszkodzić wielkich 
rysów obrazu. 

Ignacy Potocki syn Generała artylle- 
ryi, urodzony w r. 1750. był początkowo 
od rodziców do stanu duchownego przezna: 
czony , i odebrał stosowną do tego, a naya 
doskonalszą ediukacyą w Rzymie. Z natury 
nieiako miał sobie udzieloną nadzwyczayną 
łatwość obięcia, i ten prawy rozum, co 
wszystkie wiadomości jego pewnością, wszy 
‚stkie. działania sprawiedliwością oznaczał. 
Ledwie z zagranicy powrócił , umiał go o= 
cenić Stanisław August. Szedł Ignacy Poe 
tocki drogą urzedów publicznych, każdy 
w nich krok nowemi znacząc zasługami. Na- 
przód Pisarz W: Litewski, późniey umies 
śczony w Ministerium, umiał utrzymać i 
wynieść godność tego urzedowania. Z Mars 
szałka nadwornego postąpił do wielkiey 
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Marszałkowskiey laski. Powszechnie sza: 
nowany s, zaślubił sobie córkę Xięcia Lubo= 
mirskiego Marszałka W. Kor. Przy nayszia« 
chetnieyszey postawie, wymowa iąsna i 
dobitna umieściła go w rzędzie naypier- 
wszych mowców ; wszystkich grzecznością 
uymował, wiądomościami oświecał, cnota+ 
mi zniewalał. — Jeden z nayczynnieyszych 
członków Kommisıyi Edukacyiney, przylo- 
Żył sie do rozszerzenia światła w narodzie. 
W obradach publicznych, dobro kraiu za 
naywyższy i iedyny ceł poczytniąc, umiał 
wspierać oyczyznę, i rzucać nadal te wiel- 
kie sczęścia zasady, których Konstytucya 
3. Maia iest pamiętnym dowodem, dzieło 
` pod iego mianowicie przewodnictwem utwow 
xzone. 

Nastapity niesczęścia oyczyzny; przere 
wała je na momeiit lepszych losów nadzie» 
ia. Potocki we wszystkich koleiach przez 
jakie ta ziemia przechodziła, okazał się 
stałym, równym , wielkim, obywatelem. 
W niesczęściu nieugięty, w momentalnym 
zaburzeniu paśsyi umiarkowany , Zawsze go- 
tów poświęcić siebie dla dobra współbraci, 
W życiu tak obfitem’ w czyny pamiętne, 
wybićrać tylko potrzeba. — W woynie, któ. 
ra upadek nasz poprzedziła, nieprzyiaciel 
po wzięciu Pragi, wpośród tysiąców ofiar 
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poświęconych zemście , zagrażał podobnym- 

"że losem Warszawie. Ignacy Potocki czy- 
ni źsiebie ofiarę, .oddaie sie w zakład, i 
mieszkańców stolicy sobą ocala. Zdumiał 
się sam nieprzyiaciel' nad cnotą bohatyra, i 
mimowolne oddał ‚ey uczczenie, ważąc na 
równey szali Życie tysiąców , zżyciem ie= 
dnego. Dzieie tylu narodów , ćóż nam wspa= 
nialszego wystawić mogą! 

, Reszta dni lgnacego Potockiego. ró. 
wną okryła się chwałą, równe mu zapewni- 
ła prawo do wdzięczności spółziomków: 
Długi czas, z daleka od oyczystych siedlisk 
więziony późuiey odzyskawszy część wol- 
ności, pewny tylko zakres kraiu do ićy ua 
Życia miał sobie wydzielony. Oddano i przez 
‚to nieiako świadectwo iego wysokiemu świa- 
tłu, jego obywatelstwu, gdy słusznie są- 
dzono, iż on jesc.e mógł skutecznie pomy» 
śleć o wskrzeszeniu zgastey. oyczyzny. 

Równie za granicą isk w własnym kras, 
iu sły nal. Wśrzód prac, polityczny. h, nau- 
ki były iego naymilszą zabaw 4 ; wspićrał ich 
rozkr,ewienie wszelkiemi sposobami ; ; ońe ” 
mu słodziły chwile niewoli, sam w rzędzie 
pisarzów Polskich, znamienite sobie. Po 
sce zapewnił. - 

Nadszedł moment przewidziany i po- 
żądany od niego; nadszedł zapoźno dla sił 

jego 
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| jego fizycznych ;- dla zdrowia tylą Saat 


i cierpieniami starganego. Potocki zapo» 
mina o sobie; żyiąc dla krsiu, rzuca spo- 
soby ratowania zdrowia własnego; w cza» 
sie pierwszey nadziei, śpieszy wśród nie- 
przyjaciół do Napoleona W. mowi z tym 
zbuwcą ziemi ńaszey, | w tym momen: ie 


'swey chwały, gdy smierć zdawała się póty 


szanować dni icgo, aby przed zgonem ‘raž 
jescze usłużył'oyczyźnie. pada ofiarą pię- 
ciodniowey w Wiedniu choroby , zostaw lis 
ige serci Polaka pamięć , zasczyt i i przyć 


Kład. a 


Umart w Wiedniu d: 30. seda r. b: 
Nie iedno zapewne pioro poda potomności 
w obszernieyszym wywodzie Życie tak 
wiele chwały imieniu i narodowi czy- 
niące: Towarzystwo Królewskie Przyiac ół 
nauk, którego Ignacy Potocki byt człon- 
kiem, wezwało (ile nam wiadomo) do te- 
go zawodu, świadka znacznćy cześc; życid 
zmarłego, wielu prac obywatelskich towa: 
rzysza, uczestnika chlubney za cnotę nies 
woli, Juliana Niemcewicza, 


N 


Numer VI. | 8 


363 (| me — 
MEMNON 


cZYLI MĄDROŚĆ LUDZEA. 


Płochych zamysłów igrzyska , | 
Niedołężnością swą dumni; 
Zrana być chcemy rozumni , 

Dzień cały w głupstwa nas ciska. 
> SAR - ' 

' Memnon ułożył sobie, ażeby był do- 
skonale mądrym. Niema człowieka które- 
muby czasem to szaleństwo do głowy nie 
przyszło. Memnon tak sam do siebie mó- 
wit. Ażeby bydź zupełnie mądrym , a tym 
samym zupełnie sczęśliwym, niepotrzeba 
tylko pozbyć sie namiętności, a wiadomo 
każdemu, iż nad to niema nic łatwieysze- 
go. Naprzód, Zadney kobiety nigdy ko- 
chać nie będę, widząc bowiem doskonałą 
piękność , tak ią przed sobą samym wysta- 
wie: te policzki się kiedyś zmarsczą, te 
przenikaigce oczy zayda krwią, te okrągłe - 
piersi zrobią się płaskiemi i obwisłemi, a 
„ta piekna głowa zrobi sie łysą. Nie potrze= 
ba więc na nią patrzeć tylko temi samemi 
oczyma, któremi ią wtenczas widzieć będę, 
a zapewne ta głowa nie zawroci moićy. * 

Powtóre, zachowam się zawsze w trze- 
źwości; daremnie łudzić mnie będzie smak 
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potraw, delikatność wina i towarzystwo we- 
sote. Wystawię sobie wcześnie skutki tych 
zbytków : ociężałą głowe, zapchany żołą- 
dek, utratę rozumu, zdrowia, czasu; ieść 
tylko będę z potrzeby, a zdrowie moje za- 
wsze będzie iednakie , mysl czysta, umysł 
spokoyny. To wszystko zdaie się bydz tak 
łatwym do wykonania, iż byłoby szalęń= 
stwem z tego się chlubić. i 
Trzeba potym, rzekł Memnon, pomy- 
ślić nieco o moim màiątku., Zadze moje 
są umiarkowane, summy moie bezpiecznie 
są złożone u generalnego poborcy Skarbu 
miasta Niniwy, mam z czego Żyć w niepo- 
dległości, a toiest naywiększe dobro. Nie- 
będę nigdy w okrutney potrzebie nadskaki- 
wania. Nikogo moia, i mnie niczyia zazdrość 
nie sięgnie, otoż i to bardzo łatwą lest rze“ 
czą. Mam przyjaciół, rzecze daley , nigdy 
, sie z niemi nie rozlacze, nic mi niebędą mieli 
do wyrzucania, a zatym w nayściśleyszey 
z niemi zostawać będę zgodzie; cóż tu 
trudnego ? A Pat 
Ułożywszy tak sezęśłiwy proiekt 
wswojm pokoiu, Memnon wyyrzał oknem; 
izobaczył dwie kobiety przechodzące się 
`w cieniu gęstych Jaworów z iego domem ` 
stykaiących sie. Jedna z nich stara, zda- ; 
wała się bydź niczym niezaprzątnioną ; dru- 
ga młoda , piękna i mocno zamyślona, wzdy- 
BE 


yo Memnon 


chała , wznosiła ku niebu zapłakane oczy s 
a to jey tym więcey przydawało wdzię- 
ków. Nasz medrzec czuł się wzruszónym, 
nie pieknos ią damy (pewny bowiem był, 
iż taka słabość nie ma do niego przystępu) 
lecz postrzeżonym w niey smutkiem.  Zbli- 
żył sie więc do tey młodey Nihiwianki, a- 
Żeby ia swoia madrością pocieszyt. Ta pie- 
kna dama opowiedziała mu w sposobie nay- 
tkliwszym | nayniewinnieyszym wszystkie 
przykrości wyrządzane przez stryia którego 
nie miał. ; przez iak niegodziwe wybiegi 
wydarł ićy maiątek, którego nigdy nie por 
siadała , n nakonieć to wszystko czego ‚sie iey 
iescze obawiać nałeży. Zdajesz mi się, rze- 
kła, człowiekiem tak rozsądnym, iż gdy+ 
byś raczył przyyść do mego donm , rozwa- 
Żyłbyś méy iuteres, i wywiodłbyś mnie zte- 
go smutnego stanu. Zezwolił na to Me- 
muon, i poszedł za nia dia dania iey mg- 
drey rady. 4 

Strapona dama zaprowadziła go do 
rozkosznego pokoiu ; tam ż naywiększa skro- 
mnością nsiedli oboie na szerokiey sofie, 
założone naprzeciw sobie trzy maige nogi 
Dama mówiła 2 nieśmiałością spuściwszy o, 
czy , które niekiedy łzami zroszone spoty- 
“katy sie zawsze ze wzrokiem mądrego Me- 
mnoia. Rozmowa ich była rozrzewniaiaca. 
Memnon czuł w sobie mocną żądzę stania się 
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użytecznym:tak cnotliwey a razem nie scze- 
śliwey osobie. W zapale rozmowy odmie- 
nili nieznacznie swoię postawę. Nogi ich 
niebyły iuż na krzyż złożone. Memnon 
przybliżał się coraz bardziey itak czule za- 
czął iey radzić , iż przestali wcale mówić 
o interessach,a nawet nie wiedzieli naczym 
stanęli. 

Gdy się to działo, nadszedł wuy, iak 
się łatwo domyślić można, od stop do gło- 
wy uzbroiony, i zawołał, iż posieka w sztu- 
ki mądrego Memnona i swoię siostrzenicę. 
Lecz że był z natury bardzo litościwym, 
oświadczył, iż im przebaczy za wyliczeniem 
znaczuey summy. Memnon oddał mu więc 
wszystkie pieniadze , które miał przy so= 
ksi a > RE j : s 
Memnon Zälem i wstydem przeięty po- 
wrócił do domu, i zastał bilet zapraszaiacy 
go na obiad z kilku naylepszemi iego przy- 
iaciołami. ; Jeżeli nie poydę i sam w domu 
zostanę, mówił do siebie, mając umysł tak 
smutną przygodą zaięty , nie wezmę Żadne- 
go posiłku, i wpadnę w chorobę. Lepiey, 
zrobię gdy użyię z memi dobremi przyiacio- 
łami pomiarkowanćy zabawy. Wprzyie- 
mnym ich społeczeństwie zapomnę głupstwa 
iakiego się dopuściłem tego poranku. Idzie 
zatym gdzie był zaproszony, Przyjaciele 
znaydyją go zmienionym namawiają, ażeby 
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dla rozpędzenia trosków pokosztował wina, 
Mała miara wina iest lekarstwem duszy i 
ciała, mówił Memnon , a powtarzając to zdas 
nie za każdym kieliszkiem, upił sie nale- 
Życie. Po obiedzie przyniesiono kości. — 
U miarkowana gra z przyiaciołami, rzekł 
do siebie Memnon, iest uczciwą zabawą, 
i usiadł do gry, Przegrywa wszystkie pies 
niądze, które przyniosł z domu i cztery ras 
zy tyle na słowo. Wtym wsczyna się kłów 
tnia_o rzucenie kości; ieden z iego nayle» 


- Pszy.ch przyiaciół, uderza go kubkiem w gło- 


wę i wysądza oko. Odtoszą mądrego Me- 
mnona do domu bez pamięci, bez pieniędzy: 
i bez iednego oka. 

Po przespaniu się mając wolnieysza g gło» 
wę posyła swego sługe do generalnego po- 
borcy po pieniądze dła zapłacenia swoim 
naylepszym przyiaciołom. Sługa powraca 
z donięsieniem , że generalny poborca zban- 
krutował i pociągnął za sobą iego i kilkue 
set innych osób upadek. Rczgniewany Me« 
mnon idzie do dworu z plastrem na oku i 
z memoryałem w ręku, prosić króla o spra= 
wiedliwość przeciwko bankrutowi. -W sali 
pałacu królewskiego napotkał kilkanaście 
dam w rogówkach maiących dwadzieścia i _ 
cztery stop obwodu. _Jedna z tych dam 
znająca 30 cokolwiek, zawołała „odwrócie 
wszy głowę: ah co za brzydota! Jnna zna: 
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iąca sięttz nim lepiey:, gr zekta!: dobry wies 
ezor Panie Memnonie, !ciesze się z widze: 
nia WMPana, ale gdzież to podziałeś iedna 
oko? Poszła daley nie czekaiąc na .odpoż . 
wiedź. Memnon ukrył się w iednym kąciku 
i czekał sposobnego momentu upadnienia do 
nog monarchy.. Przecięż nadszedł ten mos. 
ment, a Memnon pocałował trzy razy zie 
mię i podał memoryał. Krół Jęgomość ode: 
brał go łaskawie, i oddał jednemu ze swo* 
ich Satrapów , ażeby mu powiedział iego o- 
snowę.  Satrapa bierze Memnona na stronę 
rzecze tonem: wyniosłym i usczypliwym: 
zabawny iesteś ślepaku, udaiąc się z twoią 
prośbą do króla a nie do mnie ‚a jescze zda 
jesz mi się śmiesznieyszym ,'gdy się ważysz 
żądać sprawiedliwości przeciwko nczciwemu 
bankrutowi, którego zasczycam moią pros 
tekcyą „a który iest synowcem iedncy z gar: 
derobianek moiey metresy. Porzuć te spraź 
wę moy przyiacielu ,ieżeli chcesz zostać się 
przy drugim oku. i 
 Osłupiały z podziwienia, ‚przeiety ża- 
lem, wyszedł doznając srogiey serca katu- 
szy. Chce weyść do swego domu i spoty= 
ka na progu instygątorów i wożnych wyno- 
szących iego sprzęty pr’ysädzone na rzecz. 
wierzycielów. Stanal iak wryty pod cie- 
niem iaworöw, i postrzegł rannieyszą damę; 
przechodzącą się tam ze swoim kochany ną? 
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wujem- i Zatrzymali się przed nim oboje: i 
' parzchneli śmiechem widząc plaster na oku. 
Za nadeyściem nocy, Menınon położył się na 
barłogu pod murem swoiego, domu. Zimnem 
przeiety wpadł w gwałtowną febrę, potym 
"w gorączkę i:zasnał." i 
We śnie pokazał mu się duch. niebie+ 
ski w nadzwyczayney światłości. Miał sześć 


| bardzo pięknych skrzydeł, lecz ani nóg, 


ani głowy , ani ogona, i do niczego nie 
był podobny. Któż ty iesteś zapytał go Me- 
mnon?. Jestem twóy dobry geniusz» od- 
powiedział duch. Powróć mi więc moie o0- 
ko, moie zdrowie, móy maiątek, moię mąż 
drość , odezwał sie Memnon. ` Po czym o- 
powiedział mu iakim sposobem to wszy stka 
w dniu iednym utracił. Otóż to są przy- 
padki, rzekł duch, które się na naszym 
świecie nigdy wydarzać nie zwykły. Nea 
iakimże ty swiecie mieszkasz , zapytał. smu- 
tny Memnon? Moià oyczyzna , odpowie- 
dział duch, iest o pięćset, milionów mil od 
słońca, w iedney maleńkiey gwiazdzie o- 
bok Syryusza, którego stąd widzisz. Co 
za piękny. kray , rzekł Memnon !: Jako mó 
wil daley, więc wy tam nie macie ani frys 
jerek które oszukuią łatwowiernego czło» 
wieka, ani przywiązanych przyjaciół któ. 
rzy googrywalą Z pieniedzy a potym wy» 
biiaig mn oko, ani bankrutöw, ani Satra- 
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pów, którzyby z was szydzili i odmawiali 
Wam sprawiedliwości? “Nie. odpowiedział 
mieszkaniec gwiazdy , my tego wszystkie= 
go nie znamy. Kobiety nigdy iis nie 0: 
szuknią , bo nie mamy kobiet, nie zbytku: 
iemy w jedzeniu, bo nigdy nie iadamy ;nie 
mamy bankrutów , bo złota i srebra niema» 
my.. Nie można nam wybić oka, ponieważ 
nie mamy ani oczu, ani ciał waszym po- 
dobnych,i Satrapowie nie mogą nas ukrzy- 
wdzić, bo na naszey malehkiey gwiazdzie 
Wszyscy jesteśmy równemi. 

Mości Panie, bez kobiet i bez obiadu, 
czymże się wy zabawiacie? — Czuwaniem 
nad innemi światami które nam są powie. 
rzone, odpowiedział geniusz, i w tym celu 
przychodze cię pocieszyć. Niestety, za» 


wołał Memnon, czemu nie przyszedłeś os _ 


statniey nocy dla zapobieżenia tylu głupa 
stwom których sie" dopuściłem! Zn .ydos 
wałem się właśnie przy Hassanie twoim star: 


sęym bracie., rzekł geninsz. Kiednieyszy 
on jest nad ciebie. Nayłaskawszy krol In ; 


dyyski, za bardzo małą fraszkę kazał mu 
wyłupić obiedwieoczy i wtrącić do ciemne- 
go lochu, gdzie dotad zostaie przy kuty łań: 
cuchami do muru. | coż mi to za dobro: 
dzieystwo zawołał Memnon, mieć w swö- 
jey familii gieniusza pod którego opieką ie- 
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den brat traci iedno oko , drugi obadwa, ies 
den leży na barłogu, a drugi w kaydanach 
i w więzieniu! Los twóy się odmieni, od- 
powiedział mieszkaniec gwiazdzisty. To 
_ prawda, iż zostaniesz na zawsze iednookim, 
ale to pominąwszy , będziesz dosyć sczęśli- 
wy, byleś tylko zaniechał głupiego zamia- 
' ru stania się doskonale madrym. Więc to 
jest rzecz niepodobna do osiągnienia , ‚mo- 
wił Memnon z ciężkim westchnieniem? Tak 
niepodobna , odpofiedziat gieniusz „iak być 
doskonale zrecznym , doskonale możnym, 
doskonale sczęśliwym. ‚My sami dalecy od 
tego iesteśmy. Jest taki świat w którym 
się to wszystko znayduie. Ale w stu tysią- 
cach milionów światów rozrzuconych po 
tey niezmierney przestrzeni, wszystko is 
dzie stopniami , w drugim świecie mniey 
jest mądrości iroskoszy niżeli w pierwszym, 
mniey w trzecim niż” w drugim, mniey w 
czwartym niż w trzecim, i tak aż do osta» 
tniego, na którym wszyscy ludzie zupeł- 
nie są głupi. Boie się bardzo, rzekł Mes 
mnon, ażeby nasza ziemia nie była szpita- 
lem głupich. Nie ze wszystkim, odpowie 
dział Gieniusz, ale dosyć się do tego zblię 
Ża, każda rzecz na swoim mieyscu bydź 
| musi. Więc rzekł Memnon, niektórzy fiz 
qTozofowie i rymotwórcy mocno błądzą we 
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trzymuiąc , iż wszystko iest dobrze, I o- 
wszem dobrze mówia przerwał skrzydlaty „ 
Zważaijąc na skład wszystkich rzeczy stwo« 
rzonych. Ja temu nie uwierzę, odpowie- 
dział biedny Memnon, poki nie odzyskam 
moięgo maiatku i moiego loka. Sudes 
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